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Jak  się cywilizacya zachodnia objawia w 
tej .zbrojnej interwencyi dla przywrócenia po- 

ządku44 — tak to nazwał kanclerz Niemiec — 
wiemy już z takzwanych „Hunnenbriefe11, któ­
rych sporą garść jeszcze mamy, ale dla icn 
obrzydliwości pomijamy. Poprostu, nie chce się 
wierzyć, aby nawet prusactwo w istocie się po­
dobnych ohydności dopuszczało, choć się niemi 
chełpi. Listy te pisane są przez żołnierzy i pod­
oficerów wojska niemieckiego; ale teraz nadszedł 
list pisany przez wykształconego Anglika, Jaspra 
Whitinga, i w Westminster Gaeette ogłoszony.
Posłuchajm y!

Już dwa miesiące temu jak  wojska sprzy­
mierzone do Pekinu wyruszyły i posłów oswo­
bodziły. Rozjaśniało w mieście, otwierają sklepy, 
wojska niektórych państw wychodzą z Pekinu, 
sporo Chińczyków powraca do swojej dzielnicy. 
Ale pomiędzy cudzoziemcami wcale nie zwolniała 
żądza łupów. Przy śniadaniach, na ulicy, w do­
mu i w sklepach o niczem innem nie mówią, 
tylko o „ ł u p a c h 14. Popołudniu pędzi każdy do 
poselstwa na  licytacyę złupionych przedmiotów; 
a  i wieczorami odbywają się często małe „wy­
cieczki14 aby złupić kraj naokoło.

Ludzie, którzy jeszcze miesiąc temu z całą 
dosadnością potępiali tę gospodarkę, jak szaleni 
rozbijają się za drogocennemi skarbami, które 
tutaj za darmo lub tak jakby za darmo nabyć 
można. Formalna epidemia, tak zaraźliwa jak 
ospa. Porwała najpierw żołnierzy, ale wnet prze­
szła nietylko na oficerów i osoby cywilne, bo 
nawet na misyonarzy (jużcić nie katolickich; 
p r.) i wysokich urzędników poselstwa. Bardzo 
niewielu oparło się pokusie, a i tym nie wielu 
w k iszk ach  się przewraca, ponieważ sumienie im 
nie pozwala uczestniczyć w tem żniwie.

Co prawda, mocarstwa, a zwłaszcza Anglia 
i Ameryka urzędowo potępiły tę gospodarkę, za­
braniając swoim wojskom zabierać cokolwiek od 
Chińczyka lub z domu chińskiego bez zapłaty. 
Ale zakaz ten tak łatwo obejść można, że pozo­
stał bez skutku. Teraz „kupują" rzeczy i biorą 
na to pokwitowanie. Oficer lub żołnierz, oba 
ezywszy u Chińczyka przedmiot, który mu spo­
dobał się, zabiera go, a Chińczykowi daje drobną 
monetę i prosi go z należytym „naciskiem", aby 
gotowy już kwit podpisał. Co też Chińczyk speł­
nia, nie dlatego, iżby godził się na tę facyendę, 
ale ponieważ go doświadczenie pouczyło, że tak
jes t najlepiej.

Pewien dobrze mi znany oficer wrócił parę 
dni temu na kwaterę z dwoma futrami, wielką 
sztuką bardzo kosztownych haftów i rozmaitemi 
cennymi wyrobami snycerskimi i oświadczył, że 
to wszystko kupił za dwadzieścia centów (koro­
nę austryacką). Zapytany: jakżeż to było ? — 
Odparł: „Ano, oprócz tych centów dałem Chiń­
czykowi sposobność zajrzenia do lufki mego re ­
wolweru.14

Władze robią tak, jakby tego nie widziały, 
epidemia bowiem dostała się do najwyższych na­
wet urzędników. Sekretarz pewnego poselstwa 
wyrobił swoim przyjaciołom wstęp do cesarskie­
go pałacu, aby tam  rabować mogli. Inny, wcale 
niezamożny, ale wysokie stanowisko zajmujący 
jegomość napełnił swoje mieszkanie najeenniej- 
szemi skarbami. Inny wysoki urzędnik konsular­
ny sponiewierał imię swego kraju, który go na 
obronę swego honoru i godności do Chin wysłał 
tem, że się otwarcie zapożyczył, za te pieniądze 
kupował zdobycz u żołnierzy i potem z zyskiem 
przeszło 5000 ft. sterl. (60 000 guldenów) od­
sprzedał.

Wszakże nietylko mężczyźni — naw et pa­
nie rabują. N a sprowadzonych umyślnie wozach 
zabierają ze świątyń „małe pamiątki" jako t o : 
ciężkie wazy, bronzy i tym podobne — kończy 
Anglik.

Ale cóż tu mówić? Wszakźeż i rządy eu­
ropejskie rabują. Wiadomo już, że niemieccy i 
francuscy jenerałowie zabrali cenne instrumenta a 
stronomiczne, które 200 lat temu wszechwłedni 
wówczas na dworze chińskim jezuici na murach 
Pekinu ustawili byli. Część ich jedna pójdzie do 
Berlina, druga do Paryża — i to za zezwoleniem 
Walderseego. Pekiński korespondent Timesa tele­
grafuje :

„Są to instrum enta tak cenne, że nawet 
Chińczycy, burząc wszystko, cokolwiek mogło po­
paść w ręce cudzoziemców, tych instrumentów 
tknąć się nie ważyli. I szczególnym powodem 
uniewinniają ten wandalizm — oto powiedziano 
że instrum enta te są tam na zbyt wielkie nie­
bezpieczeństwo narażone, gdyż trudno przypu­
ścić, aby dwór chiński powórócił kiedy do Pe­
kinu.14

Korespondent zapewneby nie sarkał, gdyby 
te instrumenta poszły do Londynu. W szak lord 
Elgin odarł nawet Partenon ateński z płaskorzeźb 
Fidyasza i zawiózł do Londynu!...

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 6 grudnia.

M e s a ż  M a c  K i n l e y a  zajmuje 15 szpalt 
gęstego druku. Fremdbltt. podnosi, że prezydent 
Stanów Zjedn. mówiąc o obywatelach Austro- 
Węgier, całkiem pominął krzywdy, na jakie się 
oni w rozmaitych okolicach uskarżają.

Przeważną część mesaźu zajmuje sprawa 
chińska. Zrazu sądzono, że eała odnośna polity­
ka Ameryki obliczona jest na wybór prezydenta. 
Mac Kinley został ponownie wybrany, a okazuje 
się, że Ameryce ciągle jednej trzym a się polityki 
imperyalistycznej, mianowicie pragnie zdobyć so­
bie górująka stanowisko w Azyi wschodniej. Przy 
każdej sposobności zajmuje Ameryka pozycyę 
odrębną, która staje się oraz naganą dla innych 
mocarstw, że te zbyt szorstko i gwałtownie wo­
bec Chin występują.

Ameryka jest pobłażliwą dla Chin, zawierza

obietnicom chińskim, licząc na to, że po zakoń­
czeniu sprawy Chiny odpłacą się praktyczną 
wdzięcznością. Juścić to pewna, jak F rm dlltt 
powiada, że wszelkie obietnice chińskie nie były 
warte szeląga, gdyby wszystkie mocarstwa trzy­
mały się tej polityki pobłażliwej, co Ameryka. 
Ale przebiegli Yankesi wyzyskują właśnie tę oko­
liczność.

Po mesażu powiada Fesfrr Lloyd , że zary­
sowała się już stała linia polityki Ameryki. Linia 
ta dzieli zaangażowane w Azyi wschodniej pań­
stwa na dwie grupy: na czele jednej stoją Niem­
cy i Anglia, na czele drugiej Rosya i Ameryka 
Ta druga grupa nie upatruje dla siebie żadnych 
korzyści w podporządkowaniu się reszcie państw 
sądzi ona, że interesom swoim nie przysłuży się 
energicznem występowaniem przeciw Chinom, 
tylko polityką przyjacielśką. Rosya i Ameryka nie 
usiłują jawnie rozbić koncert, ale wymawiają się, 
gdy chodzi o zaimponowanie Chińczykom je ­
dnością.

Pester Lloyd  pociesza się tem, że ta odrę­
bność Ameryki i Rosyi wcale nie zagraża powa- 
żnemi konflktami. Marzenie o absolutnej zgodno­
ści ośmiu mocarstw było zarówno krótkie jak 
piękne, i nikt się nie spodziewa, aby się kiedy 
ziściło. Mamy dwie grupy o różnych zasadach ; 
ale ostatecznie obie one, choć róźnemi drogami, 
dążą do tego samego celu: do przywrócenia po­
koju w Chinach. Obie grupy idą drogą nie jedną, 
ale drogą równoległą i nie ma w tem nic gro­
źnego, skoro nie zaw adzają żadne punkta starcia.

Charakterystycznem jest to, co dalej wypo­
wiada organ gabinetu wiedeńskiego: „K tóra z tych 
dróg jest krótsza i lepsza, to może dopiero przy­
szłość ukazać. Narody, mogąc dyplomatów osą­
dzać tylko wedle wyników, sądzą, że narazie i 
jedna i druga droga zbyt długo się przewleka. 
Można się irrytować postępowaniem Rosyi i mał­
powaniem jej przez Amerykęt ale posądzać rzą­
dy tych mocarstw o zawodność albo zgoła o 
przeniewierstwo nikt nie ma prawa. Rządy te 
trzymają się poprostu takiej polityki, jaką  dla 
siebie uznają za trafną. A jeżeli polityka innych 
państw z tem się nie zgadza, to jeszcze nie ra- 
cya, oskarżać tam te rządy."

Dr. Mai o Kole PoMiei
Lwów d. 6 grudnia.

Na czwartek wieczór zwołane zostało we Lwo­
wie zgromadzenie wyborców z lwowskiej kuryi 
miejskiej, na które zostali zaproszeni dotychcza­
sowi posłowie ze Lwowa do zdania sprawy ze 
swoich czynności poselskich.

Dr. Piętak nie przybył na to zgromadzenie, 
a usprawiedliwił się następującym pięknym i ro­
zumnym lis tem :

Szanowni wyborcy 
stołecznego miasta L w o w a!

Żałuję mocno, że z powodu zajęć moich 
urzędowych w bieżącym właśnie czasie, nie mo­

gę osobiście stanąć przed szanownymi wyborca­
mi, aby zdać sprawę z, swojego posłowania do 
rady państwa, Gdyby nie ta przeszkoda, speł­
niłbym z całą gotowością obowiązek, do którego 
się poczuwam, podobnie jak to uczyniłem przed 
powszechoemi wyborami w r. 1897. Bezpośre­
dnie zetknięcie sie z swoimi wyborcami odpo­
wiadałoby tem więcej mojemu pragnieniu, że 
chodzi o zdanie sprawy z kadencyi parlam en­
tarnej, która jak z jednej strony była jedną z 
najważniejszą pod względem swego znaczenia 
politycznego, tak z drugiej strony okazała się 
niemal zupełnie bezpłodną.

W walce rozognionej, która trwała trzy 
lata  z górą, chodziło o kardynalne zasady poli­
tyki naszego kraju, których wiernie przestrzega­
ły delegacye nasze od początku ery konstytucyj­
nej o ich obronę i zrealizowanie. Pod koniec 
przedostatniej kadencyi, przed powszechnymi wy­
borami w r. 1897 izba posłów była- rozbita, nie 
było w niej stałej większości, tworzono ją  od 
wypadku do wypadku wedle spraw, które pod 
obrady przychodziły. Nasuwała się tedy, po ze- 
braniu się rady państwa, wyszłej z nowych wy­
borów, samo przez się polityczna konieczność 
zawierania sojuszów, a prosta logika polityczna 
zbliżam znowu do siebie te stronnictwa, które 
wyznawały te same lub zbliżone zasady polity­
czne. Powstał więc po jednej stronie sojusz mię­
dzy stronnictwami, które dążyły do rozszerzenia 
autonomii krajów i równouprawnienia narodów 
zagwarantowanego konstytueyą państwa austrya- 
ckiego, po drugiej stronie zawarły sojusz z sobą 
stronnictwa niemieckie (z wyjątkiem stronnictwa 
katolickiego) pod hasłem obrony centralistyczne­
go ustroju państwa i dominującego w niem sta­
nowiska żywiołu niemieckiego.

Stronnictwa należące do pierwszego związku 
t. zw. prawicy spisały swój program wspólny w 
znanym projekcie adresu do tronu. Program po­
lityczny związku stronnictw niemieckich, w któ­
rym  żywioły narodowe radykalne pozyskały wpływ 
decydujący, uwydatniał się w całej tych stron­
nictw akcyi politycznej, w parlamencie i poza 
nim, został wreszcie sformułowany w t. zw. pro­
gramie z Świąt Zielonych. Koło polskie, trzyma­
jąc się kardynalnych zasad polityki swego kraju, 
weszło w skład prawicy, do której zawiązania 
i ułożenia jej programu czynną przyłożyło rękę. 
Świadomem było tego Koło, że aspiracye polity­
czne niektórych tej prawicy stronnictw, a mia­
nowicie Czechów, sięgają dalej, ale wedle zawar. 
tego sojuszu podstawą działania miał być przy­
jęty w projekcie adresowym program, w którym 
wypowiedziane zostały główne zasady tradycyjnej 
naszej polityki. W tem ugrupowaniu się stron­
nictw, stary, w historycznym rozwoju Austryi 
ciągle czynny antagonizm między dwoma zasa­
dniczymi poglądami na istotę ustroju państwa, 
stanął, zdawało się, do stanowczego zapasu. Na 
pozór toczył się spór o rozporządzenia językowe, 
wydane dla Czech i Moraw, w rzeczywistości zaś 
toczyły ze sobą walkę o zwycięstwo dwa zasa­
dniczo sobie przeciwne programy polityczne. To

jest właściwe i istotne znaczenie ostatniej prze­
bytej kampanii. Tak pojęło też trafnie sytuacyę 
dziennikarstwo nasze, mieniąc poczętą akcyę po­
lityczną: wielką, doniosłą chwilę dziejową.

Szanse zrealizowania programu prawicy na 
drodze konstytucyjnej choćby tylko powoli, były 
wcale pokaźne, ponieważ prawica miała w izbie 
większość — ale inaczej się stało. W  izbie, zar 
panowała od razu atmosfera gorąca, zapanowała 
polityka namiętności, ślepa jak  każda namiętność, 
druzgocąca wszyslko bezwzględnie, byle dogodzić 
sobie samej. Najpierw polityka namiętności lewi­
cy niemieckiej po wydaniu rozporządzeń języko­
wych, potem znowu polityka namiętności klubu 
czeskiego po cofnięciu tych rozporządzeń przez 
gabinet Clary’ego

Dodajmy do tego, że do parlamentu weszły 
w sile wzmocnionej żywioły radykalne w kierun­
ku narodowym i społecznym, które do izby wnio­
sły krewkość, hałaśliwość i przesadę nowocze­
snych zgromadzeń pozaparlamentarnych, na co 
nie było hamulca w regulaminie izbowym, a  ma­
my obraz tej gorączki i walki namiętnej, która 
nietylko udaremniła akcyę polityczną w myśl 
naszego programu, ale jeszcze sprowadziła zu­
pełny zastój w pracach parlam entarnych, przy­
prawiła nawet sam parlamentaryzm o agonię.

Z mnogiej liczby spraw złożonych na stole 
izby z imeyatywy rządu lub posłów, bardzo 
ważnych dla państwa i krajów, prawie nic nie 
załatwiono. Przechodziły jedynie łatwo przedło­
żenia, tyczące się pomocy dla okolic dotkniętych 
klęskami elementarnemi, uchwalono dwa trak­
taty handlowe z Bułgaryą i Japonią, przeforso 
wano wreszcie ustawę o kilku kolejach lokal­
nych, między innemi z Przemyśla do Rozwado­
wa i poborach sług rządowych-

Opanowane gorączką namiętności stronni­
ctwa zrezygnowały nawet z wykonywania je­
dnego z najważniejszych swoich praw parlam en­
tarnych, przyzwalania budżetu.

Położenie Koła Polskiego było nadzwyczaj 
trudne, tak trudne może po raz pierwszy. Miało 
ono w interesie państw a i kraju, a nawet wprost 
samego tak dla nas cennego parlam entaryzm u, 
ciężkie zadanie doprowadzenia parlam entu do 
normalnego stanu, a przytem musiało strzec pil­
nie wśród rozhukanych namiętności kardynalnych 
zasad naszej polityki.

Zadanie to spełniało Koło Polskie z całą 
gorliwością, usiłując dojść do tego celu już to 
siłą większości, już to perswazyą i łagodzeniem 
namiętności, już to podawaniem środków do za­
łagodzenia sprzeczności, zwłaszcza co do uregu­
lowania sprawy językowej w Czechach i na Mo­
rawie. Wszelkie wysiłki były daremne.

Zupełnie jest to zrozumiałem, że bezpłod­
ność trzechletniej z górą kampanii parlam entar­
nej wywołała niezadowolenie, zwłaszcza w na­
szym kraju, ekonomicznie słabym. To samo u- 
czucie unieśli ze sobą także członkowie Koła 
Polskiego, ale oraz to przekonanie, że w tem 
położfeuin, gdy się ścierały gwałtownie ze sobą 
dwa przeciwne sobie programy polityczne, poli-

Podwójna nic.
Napisała

Miss Ellen Tborneycrofl Fowler.

(Ci%g dalszy).
  Tobie nigdy się nie podobają inne pan­

ny _  zażartował brat — ciebie straw i jeszcze 
flo szczętu zazdrość.

Policzki Julii poczerwieniały a oczy napeł­
niły si? łzami. Zawsze sam a własnowolnie pro 
Kiła się o uderzeuia, a gdy s ę one na nią sy­
pały, bo nie nie mogły się nie sypać, wówczas 
uderzała w płacz.

  Nie jestem zazdrosną — odcięła się z
gniewem. — Przecież nie można być zazdrosną 
o dziewczynę, która się okropnie ubiera i nie 
umie przwoicie się uczesać. W dodatku nabyła 
gdzieś niesłychanych manier i taką pewność sie­
bie i zarozumiałość, jak  każda kobieta, która się 
sam a przez życie przedziera. W moich oczach 
jest to wstrętny gotunek dziewcząt.

— Nie gniewaj się, Juleczko odezwał się 
ojciec dobrotliwie — dość jest miejsca na świę­
cie choćby nawet dla dwóch pięknych panien, 
zapewniam cię, a konkurentów dosyć dla obu, 
nawet jeszcze reszta zostanie. Nie masz tedy po­
trzeby zawidzieć wnuczce organistowskiej, i e  jest 
ładna, bo i dla ciebie m aja droga, natura nie 
była skąpą.

Mr. Welford był to bardzo miły człowiek i 
wesoło traktujący wszystko z wyjątkiem spraw 
kościelnych. Był tak zupełnte zadowolonym z sie­

bie samego, że patrzał na życie jakby przez ró 
żowe szkła. Z tego też powodu, kto tylko miał z 
nim do czynienia lubił go lub kochał, a kto tyl­
ko go przypadkiem spoi kał, po większej części 
uśmiechał się do niego.

— Gdzieś widziała, miss Morgan ? — zapy­
tał R obert siostry.

— Ona się nie nazywa Morgan lecz Harland 
— odpowiedziała Julia. Matka jej była córką Mor­
gana i umarła, gdy dziewczyna była jeszcze nie­
mowlęciem. Wyszła za mąż tj. oczywiście matka, 
a nie dziewczyna, za człowieka ze sfery o wiele 
wyższej od swej własnej i przez rodzinę męża 
do śmierci nie została uznaną za powinowatą, bo 
wzięła ślub pokryjomu.

— A gdzież się teraz jej mąż obraca — 
zapytał Robert.

— O, umarł gdzieś daleko zaraz w kilka 
miesięcy po ślubie, a żona nie o wiele go prze­
żyła. Pozostało po niej dwoje dziewcząt bliźniąt. 
Przyszły na świat już po śmierci ojca. Rodzice 
matki wzięli jednę z nich na wychowanie do sie­
bie, a drugą rodzina ojca pod warunkiem, że to 
drugie dziecko nie będzie miało żadnej styczno­
ści z familią matki.

— Przykra to rzecz — odezwał się Mr. 
Welford — dla tej jednej pracować samej na 
życie, podczas gdy bliźniacza siostra żyje w zby­
tkach.

Robert zgodził się w tem ze swoim ojcem:
— Nadzwyczajnie przykra, to prawda.
— Na szczęście z taką twarzą jak  ją  ona 

ma, pewnie nie długo będzie pracowała — dodał 
pan na Fairlawnie.

Julia potrzęsła głową.
— Tak czy owak, pracowała z wielkiem 

powodzeniem aż dotąd tj. do dwudziestego pią^

tego roku swego życia, czyli że z tem wszy- 
stkiem nie musi być tak zadziwiająco powabną.

— Przyganiał kocieł garnkowi — odgryzł 
się brat — jeżeli mój rachunek nie jest tałszy- 
wy, to i ty już skończyłaś dwudziesty szósty 
roczek.

— O —  j a  nie mam pretensyi do pię­
kności.

— Dobrze robisz, że jej nie masz, bo gdy­
byś ją  miała, nie znalazłabyś nikogo, ktoby ci 
przyznał racyę.

— Cicho, dzieci, cicho — wmieszał się do 
ich rozmowy mr. Welford, a potem zwrócił się 
do żony — zdaje mi się, moja droga, że mogła­
byś zrobić wizytę u tych Morganów, gdy będziesz 
miała wolną chwilę.

— Jużem myślała o tem i nawet mówiłam 
tu kiedyś mrs. Bailey: „Mrs. Bailey, mojem zda 
niem w tak małym kącie, jak nasz, każdy ma 
obowiązek składać wizyty wszystkim innym. W e 
wielkiem mieście można sobie upatrzeć i wybrać 
znajomych, ale w małym zakątku trzeba żyć ze 
wszystkimi po sąsiedzku." I mrs. Bailey zgodziła 
się ze mną najzupełniej.

W gruncie rzeczy, to żona wikarego była 
oryginalną autorką tego prawidła, a mrs. W el­
ford tyko przyjęła je  ea swoje — ale to tylko 
kwestya szczegółów.

— A po wizycie mogłabyś ich zaprosić na 
co do siebie — ciągnął swoją rzecz gościnny fa­
brykant — dobry obiad to wielka rzecz dla ta- 
kioh ludzi. Nie każdego dnia mogą sobie na coś 
podobnego pozwolić.

— Jabym tam nie zapraszała ich aż na 
obiad — odezwała się Julia — jabym urządziła 
jakieś wieczorne przyjęcie dla tych wszystkich 
znajomych naszych, na których nam tak dalece 
nie zależy i wtedy zaprosiłabym i Morganów.

— Kiedybo obiad byłby dla nich lepszym— 
trwał w swojem mr Welford.

— Tak jest, obiad jest właściwszy — po­
twierdził Robert, który obliczył sobie, że gdyby 
miss Harland przyszła na obiad, miałby daleko 
więcej sposobności do rozmowy' z nią, niż na 
wieczornem przyjęciu.

— Ależ nie można przecież nikogo przy­
zwoitego prosić z nimi razem — przeczyła dalej 
Julia — i będziemy mieli straszliwie nudną hi- 
storyę, gdy sami będziemy musieli ich wszystkich 
bawić. Ludzie tacy jak  oni mogliby jakoś utonąć 
w liczniejszem towarzystwie wieczorem, gdy tym­
czasem za osoby, proszone na obiad gospodar­
stwo odpowiadają zawsze więcej.

— Możnaby zaprosić wikarówkę razem z ni­
mi — poddał Robert.

Siostra jego potrząsła głową z iryti cyą.
— Za nic na świecie nie zrobiłabym czegoś 

podobnego. Mrs. Bailey jest skończoną damą — 
jest bliską kuzynką baroneta, a ojciec jej był w 
csłem tego słowa znaczeniu dżentelmenem — i ja  
nie miałabym odwagi ryzykować na jej rachunek. 
Bardzoby się obraziła gdyby na proszonej wizy­
cie spotkała się z takimi ludźmi jak  Morga­
nowie.

— Nie wiem dlaczego — zapytał mr. Wel­
ford, którego widocznie zmięszały nieco słowa 
córki.

— Z wielkim respektem dla Morganów, ale 
czuję, że to są pospolici ludzie: mieszkają w ja­
kiejś kieszonkowej chałupce, trzym ają tylko je ­
dną sługę i zupełnie nie należą do towarzystwa. 
Go do panny, to mojem zdaniem, jest to dzie­
wczyna całkowicie w złym stylu i przeczuwam 
na pewne, że nawet nie ma żadnej przyzwoitej 
sukni na wieczór. Z pewnością przyjdzie w ja ­
kimś kostyumie niedzielnym, z białą kamelią we

włosach, z kawałkiem włochatej paproci i będzie 
się jej zdawało, że stosownie ubrana.

— A i tak byłaby „rozkosznem zjawiskiem14 
jak  mówi poeta — odparł Robert.

— Dla ciebie może, ale dla mnie nie
Mr. Welford po raz wtóry stanął u wy­

łomu.
— Na każdy sposób mama pójdzie do nich 

któregoś dnia, bo trzeba żyć na dobrej stopie 
ze wszystkimi sąsiadami, a o zaproszeniu ieh do 
nas możemy potem pomówić.

— Tylko że trzeba się na to szybko decy­
dować — dodał Robert — bo inaczej skończą 
się święta miss Harland. Guwernantki zwyczaj­
nie nie dostają na Boże Narodzenie dłuższego 
urlopu nad miesiąc.

Skutkiem powyższej konwersacyi m r s  Wel­
ford i jej córka najbliższego dnia poszły złożyć 
wizytę pani organiścinie.

Julia miała słuszność, że nazwała dom 
Morganów kieszonkowym, jakoby schowanym w 
kieszonce. Budowniczy jego był bardzo zręcznym 
w tym kierunku, bo chociaż dom ten stał w j e ­
dnej z najpiękniejszych wsi angielskich, to je­
dnak z żadnego okna nie było ani odrobiny 
widoku.

Jedynie tylko z ogrodu można było podzi­
wiać prześliczny i rozległy krajobraz, obejmu­
jący w sobie sylwetki z półtuzina wsi okolicz­
nych. Pominąwszy to, szczupłe mieszkanie Mor­
ganów było przytulne i wygodne, a dzięki zn a­
cznej pomocy pieniężnej, jaką dziadkom ofiaro­
wała wnuczka, nie było w niem widać ani i lą r  
du ubóstwa.

(C . d . n .)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George’a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MA(JHAYSKI
róg ni. Jagielloń skie! i Trzeciego Maju, za zezwoleniem  w ładzy

W T S P R Z E D A Ż  towarów galanteryjnych, perfumeryi, konfekcyi damskiej etc. MIKOŁAJ LUDWIG,
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tyka Koła inną być nie mogła. I  właśnie dlatego 
tem więcej żałuję, że nie mogę stanąć osobiście 
przed swoimi wyborcami. Możeby mi się powio­
dło dokładnem a szczerem przedstawieniem sta­
nu rzeczy i jasnem  oświetleniem właściwego 
charakteru ciężko przebytej kam panii parlam en­
tarnej, pozyskać dla tego przekonania także 
tych wyborców, którzy może nie są wolni od 
sceptycyzmu. Tak pozostaje mi jeno złożyć otwar­
te oświadczenie, że z polityką i akcyą Koła Pol­
skiego nietylko biernie się zgadzałem, ale tak 
w Kole jak  i w komisyi parlam entarnej, której 
byłem członkiem, czynny w niej brałem udział. 
Nie zawadzi też w dzisiejszej chwili przypomnieć, 
że z polityką Kola Polskłego godziła się opinia 
kraju i dziennikarstwo, które trafnie zrozumiało 
dziejową ważność chwili, że politykę tę poparł 
sejm krajowy swym adresem do tronu, uchwa­
lonym w styczniu 1898.

Dopiero gdzieś w połowie rządów gabinetu 
Thuna zaczęła pojawiać się w Kole i w publi­
cystyce krytyka polityki Koła Połskiego, płynąca 
zawsze z jednej i tej samej głowy, krytyka czy­
sto negacyjna, bez myśli dodatniej wskazującej, 
na jaką inną drogę Koło wstąpićby m ało. O ile 
sam a negacya mieści w sobie myśl zaprzestania 
czegoś, Koło Polskie rozprawiało się z tą kry­
tyką i dochodziło zawsze do tego przekonania, 
że tam, gdzie chodzi o zasady polityki cofać się 
nie wolno, ani nie można zrywać sojuszów, jak 
długo ich sojusznicy dotrzymują, bez popełnienia 
nieuczciwości politycznej, k tóra zwykle srogo się 
mści na wiarołomnych.

Kadencya skońćzyła się rozbiciem pra­
wicy nie z winy Koła Polskiego. Gdy zejdzie się 
parlam ent po dokonanych wyborach, Koło Pol­
skie będzie w nim miało wolną rękę. Musi ono 
ponownie wytężyć swe siły, aby parlament, w 
którym sytuacya może okazać się je sz c e  tru ­
dniejszą, uzdrowić i doprowadzić do normalnego 
funkcyonowania. Od tego zależy i zażegnanie 
widm przyszłości i załatwienie mnogich spraw 
ważnych dla państwa i nieodzownych dla kraju 
naszego po tak długim zastoju. Aby teg doko­
nać, spełnić tak ważne a trudne zadanie z po 
myólnym skutkiem musi być Koło Polskie liczne 
silne i jednolite. Czy i w jakie sojusze Koło Pol­
skie węjdzie w nowym parlamencie, tego w tej 
chwili jeszcze przewidzieć nie można. Zależy to 
od składu nowego parlamentu, od tego, jakie 
w nim wystąpią prądy i dążenia, wogóle od dal­
szego rozwoju sytuacyi.

W tym duchu doprowadzenia parlamentu 
napowrót do normalnego funkcyonowania i pilnej 
skutecznej pracy działałbym i ja  wKole Polskiem 
gdyby mnie wyborcy miasta Lwowa zaszczycili 
ponownie swoim mandatem. Mniemam, że moje 
zapatrywania, przekonania i charakter dobrze są 
znane wyborcom lwowskim. Wszakże po dwa- 
kroć otrzymałem z ich rąk  m andat do rady pań­
stwa, zostałem przez nich wybrany posłem do 
sejmu krajowego, a mogę też bez zarozumiałości 
powołać się na długie pasmo lat pracy mojej na 
różnych polach publicznych. Pochlebiam sobie 
tedy, że bez ponownego składania wyznania wia 
ry szanowni wyborcy m iasta Lwowa mogą mieć 
o mnie sąd wyrobiony.

Mogę zapewnić sumiennie, że piastując u- 
rząd m inistra w niczem się me zmieniłem, ani 
co do swoich przekonań ani co do postępowania 
W dwóch tylko kwestyach wypada z powodu ha­
seł, podniesionych w kraju w epoce przedwybor­
czej zająć wyraźne stanowisko, złożyć oświad 
czenie szczere i śmiałe, jak  to jest moim zwy­
czajem. Do zaufania wyborców chcę iść prostą 
drogą, a więc najpierw jako szczery demokrata 
ubolewam bardzo nad rozterką w obozie narodo­
wym demokratycznym. W tej szkodliwej dla spra­
wy wolności i postępu zwadzie domowej stoję po 
stronie tych, którzy pozostali wierni dawnemu 
programowi i taktyce działania stronnictwa naro­
dowego demokratycznego, dlatego też przyłączy­
łem się do nich umieściłem swój podpis pod o- 
dezwą stronnictwa demokratycznego „lewicy sej­
mowej". Powtóre pragnę nadewszystko, aby 
wszyscy nasi polscy posłowie znaleźli się w je- 
dnem kole, ale jestem  zwolennikiem bezwzględnej 
w tem kole solidarności we wszystkich sprawach. 
Konieczność solidarności K oła Polskiego zwła­
szcza w dzisiejszej politycznie tak ważnej, a o- 
raz groźnej chwili, jest dla mnie prostą i jasną 
prawdą. W zwartej falandze nasza siła, w roz­
strzeleniu niemoc.

Rozbijając się na grupy, osłabialibyśmy w nie­
uniknionej wzajemnej walce i sprzecznem głoso­
waniem jedni drugich, zaiste nie z pożytkiem dla 
kraju, ani nawet dla poszczególnych interesów 
tej lub owej grupy. Nas na taką rozterkę nie 
stać. K raj cały i naród polski mamy w Wiedniu 
reprezentować w jednem  organicznem ciele. In­
teresy stronnictw lub warstw ludności należą do 
zapasów wewnątrz Koła.

Mylą się też bardzo wedle mojego przeko- 
konania ci, którzy mniemają, że posłowie nasi 
rozbici na grup kilka, mogliby przecież w pe­
wnych sprawach, mianowicie narodowych, iść 
solidarnie. Między poszczególnemi grupami, któ- 
reby szły w innych spraw ach własnemi drogami, 
częste starcia naw et nam iętne byłyby nieuniknio­
ne, a wszelkie starcie rozjątrza i rozgorycza, co­
raz więcej od siebie oddala i czyni potem nie- 
podobnem, a przynajmniej wysoce utrudnia 
wspólne działanie. Doświadczyliśmy tego w osta­
tniej kadencyi. Grupki posłów polskich, stojących 
poza Kołem, zwalczały ciągle namiętnie tak sie 
bie nawzajem, jak  i Koło Polskie, a w wielkiej 
akcyi politycznej, w której było dużo interesu 
narodowego, stały przeciw Kołu Polskiemu, po 
g ro n ie  lewicy niemieckiej. Solidarność Koła Pol

skiegu uznaję za nieodzowną. Poddając się uchwa­
le Kola Polskiego, nie będę przeciwny zmianie 
statutu K oła, o ile przez to solidarność nie bę­
dzie naruszoną, ale z góry oświadczam otwarcie 
i uczciwie, aby nikt pod względem mojego wi­
dzenia rzeczy nie był w wątpliwości, że wedle 
mojego przekonania zmiany statutu Koła w czę­
ści jego merytorycznej tj w tych przepisach, któ­
re określają solidarność i są jej wynisiem, mogą 
być tylko małoznaczne, jeśli Koło ma pozostać 
rzeczywiście solidarnem. Wielką też przesadą jest 
twierdzenie, że statut Koła krępuje nadzwyczaj 
poszczególnych członków Zasiadałem przez lat 7 
w Kole Polskiem i przekonałem się, że kto chce 
pracować szczerze i naprawdę dla dobra kraju 
naszego, ten może dopiąć tego w Kole, a nawet 
z pewniejszym skutkiem niż po za Kołem, bo 
gdy pozyska Koło dla swoich zamiarów, ma ca­
łego K oła poparcie.

W powszechnych wyborach w r. 1897 po­
stawiono we Lwowie moją kandydaturę pod ha­
słem „solidarności Koła Polskiego“ przeciw kan­
dydatowi, którego hasłem było. „precz z solidar­
nością, precz z Kołem Polskiem". W ybór padł 
na moją osobę. Dziś znowu brzmią te same ha­
sła. Mam tę otuchę, że wyborcy m iasta Lwowa 
nie zmienili swego przekonania, a oraz tę na­
dzieję, że uważają mnie za godnepo swego za­
ufania, którem dotychczas mnie zaszczycali. Smiein 
więc szanownych wyborców prosić o mandat.

Wiedeń dnia 2 grudnia 1900.
Dr. Leonard Piętak.

Dwie żywotne kwestye.
Piszą nam :
Wyczytawszy w nr. 332 Gazety Nar dow j  

z dnia 1 bm. artykuł zatytułowany „Dwie żywo­
tne kwestye" — pozwalam sobie dowieść, że 
Koło polskie o tych nader ważnych dla kraju 
naszego postulatach nie zapomniało. Niżej podpi­
sany wspólnie z dr. Walewskim wypracował sze­
reg wniosków, a między innymi wnioski nastę 
pu jące:

Przy układaniu nowych statutów Banku 
austro-węgierskiego ma być zapewniony rolnictwu 
potrzebny kredyt przynajmniej w tej mierze, co 
kupiectwu i przemysłowi. Aby statut Banku nie 
pozostał m artw ą ł i te rą : a) wejdzie "V skład dy-
rekcyi i rady generalnej Banku austro-węgier­
skiego mąż zaufania kraju naszego; b) cenzoro­
wie mający oceniać zdolność kredytową rolni­
ków, powołani będą przez dyrekcyę Banku 
z grona kandydatów przedstawionych przez to ­
warzystwa gospodarskie.

Co do drugiego poruszonego w wyżej wspo­
mnianym artykule przedmiotu wniosek mój opie­
w ał: „Domagamy się, aby tylekrotnie już w Kole 
omawiana sprawa zapewnienia w centralnym za­
rządzie państwa odpowiedniej do przestrzeni i 
zaludnidnia Galicyi, ilości posad dla krajowców, 
stała się jak  najprędzej aktualną, byśmy spokoj­
niej patrzeć mogli w przyszłość, nielękając się, 
że ze zm ianą gabinetu, zmienić się może dla na­
szego kraju cały system rządzenia."

Wnioski te podpisane przez J. Błażowskiego 
dr. Walewskiego, Borkowskiego, Giżowskiego, Ro- 
jowskiego, Garapicha, Władysława Gniewosza, 
Maryana Błażowskiego, Eugeniusza Abrahamowi- 
cza. Wielowieyskiego, Tyszkowskiego, ks. Pa­
stora, Pilińskiego, Henzla i Sapiehę wręczone 
zostały dnia 5 listopada 1898 Ekscellencyi preze­
sowi „Koła".

Z tego wynika że pamiętaliśmy ó tych tak 
żywotnych kwestyach dla kraju naszego,

Z poważaniem
Julian Płazowski 

były poset do Rady pań. z kuryi I 
okręgu Brzeżany Przemyślany-Podhajce.

Ruch wyborczy.
Lwów 9 grt dnia.

Centralny komitet wyborczy odbył wczoraj 
trzygodzinne posiedzenie, na którem zatwierdzo­
no resztę kandydatur z kuryi V, jako też zna­
czną liczbę z kuryi IV, które będą w swoim 
czasie ogłoszone.

(Kor. „Gaz. Nar.")
Złoczów 5 grudnia.

Na dzisiejszem pod przewodnictwem bur 
mistra dr. Bileta odbytem zgromadzeniu wybor­
ców zdał dr. Emil Byk sprawę z dotychczaso­
wych czynności poselskićh i wygłosił mowę kan­
dydacką. Zgromadzenie uchwaliło dr Bykowi po­
dziękowanie i zaufanie, stawiając jednomyślnie 
jego kandydaturę.

Mielec 5 grudnia.
Pod przewodnictwem marszałka p. Sękow­

skiego odbył się tu wczoraj bardzo liczny wiec 
przedwyborczy włościański. Dotychczasowy poseł 
kuryi IV Krempa, rozdrażniony niepowodzeniem 
dotychczasowem w padł w szał i począł zgroma­
dzonych wyborców lżyć prostackiemi wyrazami. 
Gdy tych, którzy jego ponownej kandydatury po­
pierać nie chcą, nazwał „ciurami pańskimi" po­
wstała przeciwko niemu burza, która niewiadomo 
jak byłaby skończyła się dla Krempy, gdyby p. 
Sękowskii inni obecni, którym  zależało na tem, 
ażeby utrzymać poważny ton obrad, nie byli go 
osłonili. Z zapałem proklamowano na miejsce 
Krempy w kuryi IV kandydaturą ks. dra Adama 
Kopycińskiego, Wydro rofnął swoją kandydaturę. 
W V kuryi uchwalono znaczną większością gło­
sów, popierać wybór ks. Żygulińskiego.

Dziś odbył się wiec w Ropczycach, na któ­

rym przemawiał ks. Kopyciński i nowy kandy­
dat p. Lewicki. Zgromadzeni wyborcy w liczbie 
przeszło stu uchwalili jednomyślnie popierać kan­
dydaturę ks. Kop.ycińskiego.

K R O N I K A .
Lwów. dnia 6 Grudnia.

i

Mianowanie. Z Wiednia telefonują nam 6 ' 
bm: Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz za­
mianował radcę sądu kraj. Aleksandra Artymo- 
wicza, wiceprezydentem sądu krajowego czer- 
niowieckiego.

Ze sfe r kolejowych. Minister kolei żelaznych 
przeniósł S. Reklewskiego, komisarza budowni­
ctwa z sekcyi konserwacyi, z Jarosławia do dy- 
rekcyi krakowskiej, a F, Kokosińskiego, asysten­
ta, z dyrekcyi stanisławowskiej do wiedeńskiej 
na własną jego prośbę, W. Przystawski, komi­
sarz budownictwa ze Skały, mianowany zostai 
zastępcą naczelnika sekcyi konserwacyi Stryj II 
ze względów służbowych, K . Niedzielski, komi­
sarz budownictwa i zastępca naczelnika sekcyi 
konserwacyi Stryj II  przeniesiony do Stanisławo­
wa, K. Baumgartner, asystent, przeniesiony z Wi- 
dynowa do Sniatyna, a aspirant M. Teuchman 
ze Sniat; na do Morszyna. Aspirantami zostali 
zamianowani w olontaryusze: G. K iczak w Wa- 
sylkowcach z płacą t>0 koron, J. Stegman w Be- 
dnarowie z płacą 100 koron miesięcznie. Przy­
jęci zostali na woiontaryuszów bezpłatnych: Józ. 
Aksentij, J. Gryczuk i Ad. Sitsch, wszyscy dla 
Stanisławowa.

Minister Hartę!, jak nam telefonowano 6 bm. 
z Wiednia, powrócił już do Wiednia.

Piękny charakter. W lwowskim gimnazyum 
im Franciszka Józefa zaszedł fakt rzadki wdzię­
czności ze strony dawnego ucznia tego zakładu 
a obecnie akademika p. S. Akademik ten otrzy­
mał był jako uczeń IV klasy od dyrekcyi gimna- 
zyalnej z funduszów dla biednych uczniów zapo­
mogę w kwocie 15 zł.

Dnia 3 grudnia b. r. zwrócił tejże dyrekcyi 
20 zł. oświadczając, że uskładawszy sobie z lek- 
cyj trochę pieniędzy, zw raca otrzymane 15 zł. 
i ofiaruje nadto 5 zł. dla biednych uczniów za­
kładu.

Mimo uwagi dyrektora że to nie była po­
życzka, lecz bezzwrotna zapomoga, upraszał p 
S., ażeby mu wolno było uiścić się w ten spo­
sób z długu wdzięczności. Widać, że p. S. oprócz 
wiedzy wyniósł z gimnazyum i piękny cha­
rakter.

Więźniowie aresztów  miejskich, które gra 
niczą z gmachem dyrekcyi kolejowej, a są przy­
budowane do murów aresztu, włamali się ubie­
głej nocy przez mui do biura dyrekcyi kolejowej 
a splądrowawszy je, skradli po drodze co się 
dało i poczęli uciekać. Trzech zbiegów schwycił 
rano zamieszkały w gmachu woźny kolejowy 
Wojciech Mikoszyński i oddał w ręce policyi. 
Są to : G. Weiser, Chaim Frim et i Abraham Be­
rek, wszyscy znani dokładnie policyi lwowskiej 
i kilkakrotnie karani.

Bujny kwiatek galicyjskiego fiskalizmu. W 
kancelaryi adwokata lwowskiego dr. Korytki, 
który otworzył u siebie biuro bezpłatnej porady 
prawnej dla osób niezamożnych i sam jej osobi­
ście w swojej kancelaryi udziela, zjawił się 5 b. 
m. woźny dyrekcyi skarbu i chciał wręczyć mu 
wezwanie do zeznania fasyi do podatku ekwiwa- 
lentowegn. Wezwanie to wystosowane było „do 
Towarzystwa bezpłatnej pomocy prawnej dla u- 
bogi. h na ręce prezesa". Na przedstawienia adwo­
kata dr Korytki, że nie jest prezesem takiego 
towarzystwa i źe o istnieniu jego nic nie wie, 
odpowiedział woźny, że kazano mu doręczyć w 
domu na ul Czarnieckiego 1. 10 nad apteką Ehr- 
bara, z czego wnioskować należy, że rzeczywi­
ście dr. Korytce doręczyć je polecono. Władze 
skarbowe w bujnej swej wyobraźni stworzyły 
powyższe towarzystwo, obdarzyły je kapitałem, 
mianowały jego prezesem adwokata dr. Korylkę 
i od nieistniejącego, a przez siebie urojonego ka­
pitału żądają zapłaty podatku ekwiwalentowego. 
Naturalnie adwokat dr. Korytko wezwania tego 
nie przyjął i oczekuje zapowiedzianego przez wo­
źnego przymusowego doręczenia.

Poczta przed świętami. Z powodu zbliża­
jących się świąt Bożego Narodzenia jest ruch 
pocztowy znacznie większy, aniżeli w innym 
czasie. Z tego powodu dobrzeby było — powia­
da dyrekeya pocztowa lwowska tak dla samego 
ogółu, jakoteż i dla poczt, 'ażeby przesyłki pocz­
towe w należytym czasie bez opóźnienia doty­
czącym adresatom mogły być dostawione. By 
temu zadość uczynić zaleca dyrekeya, ażeby na 
posyłkach, zawierających ryby lub inne przed­
mioty wydzielające ze siebie wilgoć lub tłuszcz, 
był n etylko zwykły aures należycie przymoco­
wany lub na samej przesyłce napisany z dokla- 
dnem podaniem zawartości posyłki, lecz aby też 
taki sam adres na osobnej kartce umieszczony 
był wewnątrz posyłki lub na osobnej tekturce, 
do posyłki mocno przymocowanej Niemniej do­
brzeby było, ażeby zawartość posyłek do więk­
szych miast, jak np. do Lwowa, K rakow a, Wie­
dnia, Pragi, Budapesztu itp. w których opłaca 
się podatek akcyzowy — jeżeli ta  wartość jest 
obłożona akcyzą — była podaną tak w samej 
posyłce, jak  i na liście posyłkowym dokładnie w 
litrach, względnie kilogramach, bo tym sposo­
bem ułatwi się akcyzowemu urzędowi obliczenie 
opłaty akcyzowej

Z Rohatynskiego nam piszą: Dnia 1 b. m. 
odbył się w Rohatynie staraniem tow. „Sokół" 
wieczór ku uczczeniu rocznicy listopadowej. Wy­
padł on świetnie, a wiazowie opuszczali piękną 
salę gmachu „Sokoła" w podniosłym nastroju, 
pełni uznania i wdzięczności dla tych, którzy ten 
obchód uroczysty urządzili.

Wieczór otworzył słowem wstępnem p Jn- 
mrugiewicz, wymownie przypominając listopado­
wą rocznicę. Dalszy program wypełniły chóry 
amatorskie, dyrygowane przez p. Fellnera, wy­
borna deklamacya ślicznego wiersza Grudzińskie­
go p. t. „Na ruinach" przez p Krzysztonia, o- 
raz przedstawienie amatorskie p. t. „Dramat je­
dnej nocy gdzie główne role odegrali pani Czaj­
kowska, pp. Fellner, Krzyszton i Malawski 
z wielkiem życiem i umiejęjnością. Jedną z głó­
wnych atrakcyi wieczoru był wiersz wypowie­
dziany przez Leopolda hr, Starzeńskiego „W noc 
listopadową", który z wielką uprzejmością przy­
ją ł współudział w tym obchodzie Swój piękny 
utwór zakończył poeta wymownym do Sokołów 
zwrotem, witając w nich przyszłość kraju, zje­
dnoczenie różnorodnych żywiołów pod hasłem 
solidarnej pracy dla pomyślnej przyszłości.

Ten wieczór urządzony staraniem Sokołów 
a głównie pp. Feinera Malawskiego i Czechowi­

cza nasunął mi tyle podniosłych myśli. W tym 
cichem życiu prowincyi, zdaia od podniety umy­
słowej, jakie dają teatr, odczyty, koncerta, wy­
stawy sztuki, łatwo gnuśnieje umysł i bledną 
zapały. W alka wyborcza jaka rozrywa kraj, nie­
raz budzi zwątpień e i niepokój, co będzie, jak 
się przyszłość ułoży? Tymczasem właśnie takie 
obchody drogich i smutnych rocznic stają się do­
wodem, że prowineya żyje, że w niej wiele leży 
siły i wiele zdrowia. To słowo miłości ojczyzny 
nie stało się tu skostniałym frazesem, ale jest 
żywotnem hasłem dla tych młodych Sokołów 
A że hasło to ma oddźwięk, wystarczyło spoj­
rzeć na uczestników wieczoru i odczuć ten na­
strój uroczysty i prawdziwy. Nie mała to wła­
śnie zasługa obudzić i rozgrzać i nastrój taki 
wywołać. Chlubą to dla Sokołów, że umieli zro­
zumieć i spełnić to zadanie. A ten oddźwięk 
przez nich wywołany tą piękną uroczystością 
świadczy ile nabrała siły miłość dla Ojczyzny. 
Pulsuje ona coraz silniej a coraz żywszym tę­
tnem wśród szerokich warstw narodu inteligen­
cjo miejskiej i nauczycielstwa. Sztandar przy­
szłości szczęśliwej spoczywa dzisiaj właśnie w 
rękach tych nowych a zdrowych żywiołów warstw 
średnich, gdzie herbowa szlachta miesza się z 
inteligencją i synami ludu podniesionymi kulturą 
umysłową. I dzisiaj dopiero słusznie powiedzieć 
można, że Polski przyszłość w Rseezypospolitej 
leży, w rozumnej a patryotycznej dem okracji 
polskiej.

Sprowadzenie zwłok Szczepanowskiego do 
kraju. Otrzymujen y następujące pismo z prośbą
0 ogłoszenie go: „Otrzymałem drukowaną ode­
zwę komitetu zawiązanego w Sehodnicy dla spro­
wadzenia zwłok śp. Stanisława Szczepanowskie­
go, zaopatrzoną, między innymi, także moim pod­
pisem Skutkiem tego zmuszony jestem oświad­
czyć, że nawet, o zamiarze wydania tej odezwy 
nie byłem uwiadomiony, a podpis mój na niej 
b e z  m o j e j  w i e d z y  został umieszczony". Au­
gust Gnrayski.

M anifestacya Kriigerowska w Wiedniu. Z 
Wiednia telegrafują nam 6 bm: Z oleazyi odsło­
nięcia olbrzymiego daru honorowego dla Kruge 
ra odbyła się wczoraj wieczór w sali Zofii uro­
czystość na cześć Boerów przy licznym udziale 
publiczności. Radny Mayreder wygłosił mowę, w 
której zaznaczył, że Krueger przybywa do Euro­
py jako człowiek szukający pomocy. W rota pa 
łacu cesarskiego w Berlinie, które stały otworem 
dla Cecila Rhodesa, są dla niego zamknięte. 
Mówca ubolewa, że i w Wiedniu nie można 
Kruegera przyjąć ofieyalnie i życzy Boerom siły
1 wytrwałości. Po kilku jeszcze przemówieniach 
odsłonięto ów dar honorowy. Jestto  olbrzymia 
kaseta z dwiema banderami o barwach Trans- 
vaalu i republiki Oranje. Zgromadzeni uchwalili 
wysłać telegram powitalny do Kruegera.

Wiceburm strze p ra scy  Z Pragi 6 bm. tele­
grafują nam : Wybór wiceburmistrzów znowu
spełzł na niczem. Następny wybór w ponie­
działek.

Z .ta rg i na targu wiedeńskim. Z Wiednia 
telegrafują nam 6 bm : Rada miejska przyjęła u- 
chwały wydziału miejskiego co do żądań rze- 
źników.

Bank austro - węgierski. Z Wiednia 6 bm. 
telegrafują n a m : Na wczorajszem posiedzeniu
rady generalnej bauku austro-węgierskiego om a­
wiano sprawę kredytu hipotecznego, przyczem 
odczytano pismo związku wiedeńskich przedsię­
biorców budowlanych, wystosowane do ministra 
skarbu z prośbą, aby si ma 300 milionów koron, 
przeznaczona przez bank na udzielanie pożyczek 
hipotecznych, została podwyższoną. Z kolei prze 
wodniczący zawiadomił, że w myśl pisma, otrzy­
manego od obu ministrów skarbu wycofanie 5 i 
50 reńskowych jeszcze w obiegu będących not 
państwowych nastąpi z dniem I września 1901, 
poczem 2 września tego - roku bank rozpocznie 
wydawanie nowych not 10 koronowych Zawia­
domiono dalej, że poczynione zostały wszelkie 
zarządzenia, aby instytucye bankowe w całej 
monarchii od 15 grudnia b. r. wydawać mogły 
asygnuty na złoto dla opłaty ceł Rada generalna 
uchwaliła dla personalu robotniczego w drukarni 
banku zaprowadzić 8 godzinny dzień pracy jako 
normalny.

Przekupna polieya berlińska. Z Berlina 6 
bm. telegrafują n a m : W procesie Stcrnberga o- 
świadczył prokurator, że komisarz kryminalny 
Thiel przyznał się, iż wziął od współoskarzonego 
Sternberga Luppego pieniądza i że dostarczył 
Luppemu wiadomości, które otrzymał także o- 
brońca Werthauer. W erthauer stanowczo temu 
zaprzecza i razem z prokuratorem żąda, aby w 
mieszkaniu jego przeprowadzono rewizyę, trybu­
nał jednak wniosek ten odrzucił.

Bohater zajścia granicznego. Z Nancy we 
Francyi telegrafują nam 6 bm: Były komisarz
w Pagny nad Mozelą Schnae ele, znany z udziału 
swego w zaturgu granicznym niemiecko francu­
skim z przed lat kilku, nagle umarł.

Orkan. Telegram z Nowego Jorku z 6 bm. 
doniósł n am : Na wybrzeżach New Jersey szalał 
gwałtowny o rk a n ; wiele okrętów odniosło usz­
kodzenia — 7 osób utonęło.

0 Van Dyck'u. Przed kilku miesiącami, d. 14 
czerwca rb. odsłonięto w Holandyi posąg sła­
wnego m alarza Franciszka Halsta. Młodziutka 
królowa Wilhelmina uroczystość tę narodową 
zaszczyciła swoją obecnością, i sama dokonała 
odsłonięciu, pociągając za sznur opony, pokrywa­
jącej pomnik Przy tej sposobności dzienn ki ho­
lenderskie opowiedziały nustępujące zdarzenie 
z życia mistrza.

Pewnego dnia oznajmiono Halstowi który 
wówczas liczył już lat czterdzieści, że młody 
człowiek, pragnący się z nim widzieć, czeka na 
niego. Halst, udawszy się do swej pracowni, za­
stał tam młodego człowieka o wyglądzie nader 
eleganckim.

— Wybacz mistrzu — rzekł przybysz — 
że ci przeszkadzam, ale bawię w Harlemie tylko 
przejazdem i nie chciałbym opuścić miasta nie 
poznawszy najznakomitszego naszego malarza. 
Wszyscy mówią, żc zwłaszcza portrety twoje są 
niezrównane. Bardzobym pragnął mieć portret 
swój wykonany przez ciebie. Gzy raczyłbyś pod­
jąć  się tego niezwłocznie, gdyż rozporządzam 
tylko paru godzinami.

Artysta zamiast odpowiedzi sięgnął po płó 
Ino i prędko wykonał portret, którego żądano od 
niego w sposób tak szczególny.

— Bardzo dobrze — zawołał gość urado­
wany. Ale jak  widzę, malarstwo me musi być 
rzeczą bardzo trudną. Chciałbym i ja  spróbować 
swej umiejętności. Pozwolisz mistrzu, byśmy za­
mienili ro le?

Halst, śmiejąc się, podał gościowi potrze­
bne przybory i usiadł naprzeciw niego. Z wzra-

stającem zdziwieniem patrzył na zręczność z ja ­
ką młody człowiek zabierał się do pracy. Po 
niejakim czasie gość odkładając paletę rzekł:

— Zobacz mistrzu, czym skorzystał z twej
lekcy i ?

Halst, spojrzawszy na płótno, ze zdumie­
niem poznał swój własny, po mistrzowsku wy­
konany portret.

— Na całym świec e — zawołał w rado- 
śnem uniesieniu — jeden tylko człowiek tak m a­
lować potrafi. Pan je s te ś .. ależ niezawodnie. 
Antoni Van D yok!

Ukłon i wesoły uśmiech stanowiły odpo­
wiedź gościa.

Rada dla gospodyń: sposób prania firanek 
Firanki koronkowe, muślinowe haftowane, są wo­
góle rzeczą drogą i tak delikatną, źe przy p ra ­
niu ich potrzeba zachować największą ostrożność. 
Należy zatem firanki przeznaczone do prania zło­
żyć na kilka części, stosując do wielkości naczy­
nia, w którem m ają być umieszczone, nie trzeba 
jednak ich fastrygować, bo przy wyciąganiu ni­
tek z wilgotnych firanek mogłyby się podziurawić. 
Firanki suche włożyć jedne na drugie w głębo­
kie naczynia polać na noc letnim roztworem 
mydła szarego i wody letniej i tak pozostawić 
do dnia następnego. Nazajutrz potrzeba je ręko­
ma mocno przyciskać raz koło razu, bez wyjmo­
wania z mydlin, aby dobrze brud z siebie pu­
ściły, następnie wyjmować ostrożnie po jednej i 
nierozkładając wyżymać przez wyżymączkę.

Potem zaczynając od wierzchniej układać 
jednę po drugiej w wanienkę i nalać obficie go­
rącym roztworem z mydła twardego i wody, aby 
dobrze pokryły się, przysłonić statek maglowni- 
kiem i zostawić na parę godzin. Gdy roztwór w 
firankach zupełnie wystygnie, a okaże się jeszcze 
brudny, należy znów wyżąć i świeżym, gorącym 
roztworem mydlin polać. Po kilku takich odmia­
nach trzeba firanki, ułożone w wanience nalać 
na całą noc zimną wodą czystą, -nazajutrz przy- 
farbkować i ukroclimalić w lekkim krochmalu i 
po wyciśnięciu pizez wyżymaczkę dopiero teraz 
rozrzucić dla rozwieszenia na sznurze. Przesu­
szone lecz cokolwiek wilgotne firanki, wyciągnąć 
starannie i rówmo, a następnie zmaglować. Takie 
firanki zakładać można bez prasowania, przecią­
gnąwszy ją  zlekka we dwie osoby i wyrównaw­
szy brzegi. Taki sposób prania wymaga więcej 
czasu, ale za to bardzo długą zapewnia trw a­
łość firankom. Muślinowe firanki muszą być pra­
sowane, haftowanych zaś nie należy maglować, 
bo się haft przypłaszcza, trzeba je więc po wy­
sączeniu ostrożnie wyciągnąć, ułożyć na mokre 
maglowniki, zwinąć na chwilę aby .wilżały, a 
potem dopiero prasować.

Nabożeństwo kongregacyi Maryańskich. Dnia
8 grudnia br. jako w uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. Maryi Panny odprawione będzie
0 godz. 8 zrana w kaplicy OO Jezuitów we 
Lwowie uroczyste nabożeństwo dla obu Kongre­
gacyi Maryańskich.

Tego samego dnia popołudniu o godz. 31/, 
(pół do czwartej) zbiorą się wszyscy Sodalisi w 
lokalu Czytelni Katolickiej lwowskiej na poufną 
pogadankę.

„Towarzystwo strzeleckie lwowskie." jak
corocznie, tak i w roku bieżącym z okazyi uro­
czystości św. Mikołaja, urządza 8 bm. na Strzel­
nicy wieczorek dla swoich członków, ich rodzin, 
oraz dla gości pezez nich wprowadzonych.

„Czeska Beseda" lwowska urządza wieczór 
św. Mikołaja na Strzelnicy miejskiej 7 bm. o 7 30
wieczorem

„Teatr miłośników sceny" urządza 9 bm. 
we Lwowie uroczysty wieczór „św. Mikołaja" dla 
dzieci połączony z teatrzykiem „podlotków". 
W skład programu wchodzi koncert orkiestry 
dziecinnej i zabawy Jdzieci. Odegrany zostanie 
również obrazek w 1 akcie z& śpiewami Z. Mro- 
zowickiej p. t. „Pod obce niebo." Podczas zaba­
wy koncert muzyki 30 pp. Wstęp na salę 50 ct. 
dzieci i studenci płacą połowę.

Z Lwowskiego Kasyna miejskiego. We wió­
rek dnia 11 bm. o godzinie 8 wieczór będzie w 
salach kasyna miejskiego lwowskiego staraniem 
towarzystwa prawniczego zebranie towarzyskie 
podczas którego przygrywać będzie muzyka 30 pp.

Dobroczynny koncert. Dnia 10 grudnia b. r. 
będzie dany w sali lwowskiego Domu Narodnego 
koncert, z którego cały dochód przeznaczony jest 
na wsparcia dla ubogich wdów i sierót, zostają­
cych pod opieką towarzystwa pod wezwaniem 
św. Salomei. Komitet pań stara się gorliwie, aby 
program był ciekawy i urozmaicony, to też kon­
cert zapowiada się świetnie, gdyż najwybitniejsze 
siły artystyczne uproszone o współudział w nim. 
Dość wymienić znane nazwiska: pani Ottawiny
1 Merklowej, pp. Wolfsthala, Sladka, Paszkow­
skiego i Hajeka.

Bliższe szczegóły i program podanfe zostaną 
do wiadomości ogółu za dni kilka.

Wydział lwowskiej „Czytelni kobiet składa 
niniejszem podziękowanie J W. pani prezydentowej 
Tchórznickiej za łaskawie objęty protektorat nad 
wieczoikiem św. Jędrzeja, dziękując jednocześnie 
wszystkim paniom, które nie szczędząc trudu i 
ofiar przyczyniły się bądź hojnymi darami bądź 
współudziałem w urządzeniu tego wieczorku, do 
niezwykłego powodzenia jego. Dziękuje również 
artystom malarzom za ofiarowane szkice, kary­
katury i portrety które rozchwytane przez publi­
czność znaczną przyniosły sumę. Dochód, który 
zasili fundusz stypendyjny im. Adama Mickiewi­
cza wynosi około 1000 koron, z czego dokładne 
sprawozdań >e wkrótce podane będzie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Piątek 
7 g ru d n ia : Zakład fizyczny (Długosza 8) g pół 
do 8 prof. dr. I. Zakrzewski „O świetle".

Na prowincyi będą w niedzielę 9 b. m. na­
stępujące wykłady: W Drohobyczu dr. Z. Pelczar 
„Gruźlica i jej leczenie". W Przemyślu p. J. K ą- 
sinowski „Zygmunt Krasiński". W Samborze 
prof. M Lisiński „O węglu". W Stanisławowie 
dr. A. Raczyński „O pielęgnowaniu jam y ustnej 
i zębów", W Stryju ks. prof. dr. N. Narajewski 
„Formy kultu religijnego w rozwoju history­
cznym". W Tarnopolu prof. W. Kubik „Patryo- 
tyzm w dziełach Adama Mickiewicza". W Zło­
czowie dr. Gold „Pierwsza pomoc w nagłych 
wypadkach".

Colosseum. Codziennie wielkie przedstawie­
nie. W niedzielę i święta dwa przedstawienia. 
Co piątku High-Life. Senzacyjny program, prze­
wyższający wszystkie dotychczasowe. Alaski tre­
sowane joki, lwy morskie i koń morski. Freres 
DurvaVs gimnastycy na 5 rekach. Hermann-s 
Aąuileras hiszpańskie tancerki. The 3 Fróoward s 
elektr. muzykalna kuźnia. Fred et Rick komiczny 
akt ekscent<\ Fila M yra  subretka. Charles, Bea­
ta and Little Hermanee, scena żonglerska. Ty­

Schayerów we Lwowi°.Bieliznę prof. dr. Jagera gołota Magazyi
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rolskie dzieci *cudowne, tercet. Bied , że swojemi 
zagadkowemi lalkami. BUety wcześniej są do na­
bycia w biurze dzienników 1

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru  miejskiego:
W piątek po raz 3 „Czerwona toga“ sztuka 

w 4 aktach M. Brieuxa.
W sobotę popołudniu o godzinie pół d< 4 

„Damy i huzary“ komedya w 3 aktach Al. hr.
Fredry ojca.

W sobotę wieczorem o godzinie 7 po raz 
pierwszy „W studni11 opera komiczna w 1 akcie
K. Sabiny, muzyka W. Blodeka

Po raz pierwszy „Igraszki trafu i miłości 
komedya w 3 aktach przez P. Cham blaina de
Marivaux. , , . .

W niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4
„Nasi najserdeczniejsi“ komedya w 4 aktach W. 
Sardou.

W niedzielę wieczorem w y j ą t k o w o
0 godzinie pół do 8 „Rigoletto-1 opera w 3 aktach 
Vefdlego Występ pni Ludwiki Marek.

W poniedziałek po raz drugi „W  studni“ 
opera komiczna w 1 akcie K. Sabiny, muzyka
W . Blodeka.

Po raz drugi „Igraszki trafu i m iłości11 
komedya w 3 aktach przez P. Chamblain de Ma- 
rivaux.

W sobotę usłyszymy po raz pierwszy je- 
dnoaktową operę komiczną czeskiego kompozy­
tora W ilema Blodeka p. t. „W s tu d n i1, którą 
obecnie wystawiają na wszystkich większych sce­
nach zagranicznych z wielkiem powodzeniem. 
Utwór ten odznacza się piękną instrumentacyą i 
niezwykłą melodyą, a zwłaszcza intermezzo przy 
wschodzie księżyca wywołuje zwykle takie samo 
wrażenie jak  Mascagniego intermezzo w ,.Cava- 
leriiu. Wiłem Blodek urodził się 3 października 
1834 r. w Pradze, gry fortepianowej uczył się u 
Aleksandra Dreyschocka, po skończeniu konser- 
watoryum, wyjechał do Polski, gdzie był prywa­
tnym nauczycielem w jednym z domów magna­
ckich, a później został profesorem w konserw a- 
toryum praskiem, gdzie umarł w r. 1874.

„Zagłoba swatem “ jednoaktowa komedya 
Henryka Sienkiewicza napisana przezeń specyal- 
nie na obchód swego jubileuszu, znajduje się 
już w rękacb dyrekcyi teatru krakowskiego. 
Ułożeniem żywych obrazów, które będą częścią 
programu jubileuszowego przedstawienia zajął się 
literat artysta-m alarz Wyspiański.

Z teatru . Myśl na której jest osnuta „Czer­
wona toga“ ta francuska nowość, którą wczoraj 
grano w teatrze lwowskim — jest bardzo szla­
chetną. Jest to mianowicie opis nieszczęścia, ja­
kie może sprowadzić na człowieka zły sędzia, 
gdy dla osobistych widoków rzuca podejrzenie na
niewinnego.

Takim niewinnym człowiekiem, doprowa- 
nym do ostatniej nędzy moralnej i materyalnej 
wskutek pomyłki sądowej jest Etchepare, chłop 
baskijski, oskarżony o zamordowanie starego i 
bogatego sąsiada. Morderstwem zajmuje się sąd 
prowincyonalny francuski i na jego to tle roz­
grywa się cały dramat.

Sąd jest złożony z karyerowiczów. Wszyscy 
w nim opanowani są gorączką awansu, wszyscy 
na nią chorzy, wszyscy handlują sprawiedliwo 
ścią dla własnej korzyści, a choć za swój towar 
żaden nie bierze ceny w gotówce, choć jeden 
karyery szuka dla polepszenia bytu rodzinie, a 
drugi tylko z ambicyi, to jednak złe pozostaje 
złem mimo okolicznośzi łagodzących.

Aby mieć głośny proces i odznaczyć się w 
nim, a przeto zwrócić na siebie uwagę przełożo. 
nych konstruuje sędzia śledczy Mouson proces 
przeciw niewinnemu wprost z drobiazgów albo nie­
prawdziwych albo solistycznie przekręconych 
Wszyscy k.Jędzy pomagają mu w tem, bo każdy 
z nich ma nadzieję upiec i swoją pieczeń u wspól­
nego ognia.

Męczą tedy niewinnego człowieka w długiem 
śledztwie, zmuszając go do przyznania się do wi­
ny niepopełnionej i stawiają wreszcie przed są­
dem. Nieszczęśliwy Etchepare dochodzi prawie 
już do samej gilotyny, bo w trzecim akcie za 
sceną już już mają na niego wydać wyrok 
śmierci.

Już prokurator wypowiedział świetną mowę
1 wszyscy słuchacze rozprawy są przekonani, że 
dzięki jego wymowie ława przysięgłych zasądzi 
oskarżonego — gdy nagle sumienie prokuratora 
podnosi bunt. Vagret, prokurator, człowiek słaby, 
ale w gruncie1 serca uczciwy tuż przed samym 
wyrokiem wytacza przed sądem wszystkie wą­
tpliwości, jakie przemawiają za Etcheparem i 
Etchepare dzięki temu zostaje uwolniony.

Nie pójdzie na gilotynę, ale stracił wszyst­
ko co miał. Gospodarstwo pozbawione pana do­
szło do ruiny, a z aktów sądowych wywleczono 
przeszłość jego ukochanej żony. Przekonał się 
z tego, że przed 10 laty nie wziął niewinnej 
dziewczyny za towarzyszkę życia. W wielkim te­
dy na  nią gniewie traci dla niej szacunek i 
miłoćć.

Razem z m atką i dwojgiem dzieci postana­
wia emigrować z ojczyzny.

Żona jego doprowadzona do ostateczności 
pogardą męża, której nie uniknęła mimo dziesię­
ciu lat cuotliwego życia i żalem za dziećmi, któ­
re jej mąż odbiera, rzuca się z nożem na sę­
dziego śledczego i na tem się sztuka kończy.

Jest ona pod względem swej tendencyi o 
wiele wyższą od zwykłycą płodów dramaturgii 
francuskiej, ale jest źle napisana Rozwlekła i 
nietylko nieprawdopodobna, ale i wprost fałszy­
wie prowadzona akcya, a dalej złego gatunku 
patetyczność i deklamacyjność figur w „Czerwo­
nej todzieu występujących czyniąe z niej rzecz 
ciężką do słuchania i nużącą choć w kilku miej­
scach piękne myśli autora i dobre sytuacye po­
rwały słuchaczów do oklasków.

Winę złego w rażen ia  sztuki ponoszą też a r ­
tyści pp. Solski i Roman, sędzia śledczy i oska­
rżony, którzy wbrew nastrojowi sztuki grali nalu- 
ralistycznie i właśnie dzięki doskonałemu wyko­
naniu tego pojęcia swoich ról, tem jaskrawiej u- 
wydatnili nadaDą im przez autora nienatural- 
ność. Pani Stachowiczowiczow a grała również 
naturalistycznie, ale dla jej roli więcej ten kie­
runek gry był odpowiedni.

Prokuratora grał p. Chmieliński z dosko­
nałą miarą, ale wrażenia wywrzeć nie mógł bo 
figura to wogóle blada. Pp. Tarasiewicz i Wę­
grzyn dobrze skarykaturowali posła i sędziego 
francuskiego, a p. Kosiński był szczerze humo­
rystycznym w roli zahukanego świadka.

Teatr był wyprzedany.

Biskup przemyski
(Tel. „Gaz. N ar.“)

Wiedeń 6 grudnia.
Jedna z korespondeucyi lokalnych donosi, 

że wczoraj dokonał się w tutejszej nuneyaturze 
apostolskiej kanoniczny proces informacyjny bi­
skupa sufragana ks. dra Józefa Sebastyana Pel­
czara, mianowanego biskupem przemyskim.

Sejm  chorwacKj,
(Tel. „Gaz. N ar.“)

Zagrzeb 6 grudnia.
Wedle doniesienia węg. biura koresponden­

cyjnego w sejmie chorwackim wniósł poseł Cer 
jawić — zniesienie klauzuli co do cła od wina 
włoskiego, bo szkodzi również chorwackim i sla- 
wońskim winnicom; motywując swój wniosek, 
atakował Cerjawić rząd austro-węgierski i jego 
politykę rzekomo nieprzyjazną Chorwacyi. Prze­
wodniczący upomniał mówcę, żeby za liechał 
wyrazów obrażających rząd. Głosowanie nastąpi 
dzisiaj.

Handel termiraowy.
(Tel. Gaz. N ar“.)

Wiedeń 6 grudnia.
Pod przewodnictwem szefa sekcyi br. Becka 

badali wczoraj członkowie ankiety dla handlu 
terminowego próbki zhoża. pochodzące z domu 
składowego. Ekspert Tiibrich protestował przeciw 
podziałowi ekspertów na 4 grupy i oświadczył, 
źe wobec tego nie weźmie udziału w tej eksper­
tyzie. Eksperci następnie oddali swe opinie co do 
poszczególnych próbek. Po zakomunikowaniu opi­
nii naukowej stacyi kontroli nasienia, posiedzenie 
zamknięto.

Telegramy i telefonematy.
P a r y ż  6 grudnia.

Omawiając wywody M erciera w se­
nacie, powiada „Temps". że z tego iż na 
trybunie senatu roztrząsano ewentualność 
wylądowania wojsk francuskich w Anglii, 
będzie Anglia wnosiła, że Francyz oży­
wiona jest niezbyt przyjaznerni uczuciami 
względem niej. Jest to błędne, a Mercier 
będzie za to odpowiedzialnym. Dziennik 
ten kończy. W każdym razie, jeżeli kiedyś 
przyjdzie do wojny z Anglią, a Anglia ta 
będzie tak zorganizowana, jak wyprawa. 
Merciera do Madagaskaru, to sąsiedzi na 
si nie mają się czego niepokoić.

R z y m  6 grudnia.
W wyborze komisyi parlamentarnej 

dla zarządzeń politycznych, wybrano w iel­
ką większością głosów  wszystkich dzie­
cięciu  kandydatów mini.steryalnyeh.

S o f ia  6 grudnia.
Gabinet Radosławowa podał się do 

dymisyi. Sobranie zostało odroczone.
S o f ia  6 grudnia.

Tutejsze koła polityczne nie sądzą, 
ażeby usiłowania utworzenia gabinetu ko­
alicyjnego z zachowaniem obecnego so- 
brania miały szanse powodzenia.

L iz b o n a  6 grudnia
Przybyła tu eskadra angielska i za­

mieniła z tutejszymi fortami wystrzały 
powitalne.

W a s z y n g t o n  6 grudnia.
Komisya podatkowa uchwaliła zniżyć 

podatek od piwa i znieść rozmaite opłaty  
stemplowe.

teatru a to na oświetlenie teatru, dalej 
wniosek udzielenia niemieckiemu teatrowi 
subwencyi za czas w którym przedstawień 
nie daje, ale nie jak dotychczas za 13 dni 
lecz za 27 dni,*a wreszcie aby te sub­
w encję podwyższono z 800 na 1200 ko 
ron dziennie.

W głosowaniu pierwszy wniosek wszy­
stkimi głosami przeciw głosom Niemców  
odrzucono; w głosowaniu nad wnioskiem  
aby płacono subwencyę. za 27 dni okazała 
się równa liczba głosów , poczem ks. Lob- 
kowic przeważył wynik swym głosem na 
korzyść Niemców, a wreszcie ostatni wnio­
sek odrzucono 5 głosam iprzeciw 3. Nad 
tym ostatnim wnioskiem głosow ał p. He­
rold wraz z Niemcami.

opiewa: Car przepędził dzień wczorajszy
i ubiegłą noc bardzo dobrze. 0  godzinie 
9 wieczorem temperatura wynosiła 37'0, 
puls 78, dziś rano mperatura wynosiła 
36’1, puls 68. Rekonwalescencya ma w o­
góle przebieg normalny.

P e t e r s b u r g  6 grudnia.
Z okazyi rocznicy urodzin następcy 

tronu, tudzież pomyślnych wiadomości 
z Jałty o s/a nie zdrowia cara, odprawio­
no wczoraj wn wszystkich cerkwiach mo­
dły dziękczynne. Miasto rzęsiście ilumi­
nowane.

Niezdrowie papieża.
(Tel. „Gaz. N ar.“)

R z y m  6 grudnia.
„Messagero" dow iaduje  się, że papież 

czuje się od niejakiego czasu niezdrów z 
powodu nadzwyczajnego zmęczenia i utru­
dzenia przyjęciami z okazyi roku święte­
go, a szczególnie wskutek obecnej brzyd­
kiej pory roku. Papież oprócz zwyczaj­
nych napadów omdlenia w ostatnich dniach 
uczuł także boleści na tem miejscu, gdzie 
przed dwoma laty dokonano operaty i. Le­
karze Mazzuni i Lapponi odwiedzili wczo­
raj papieża. Wspomniany dziennik dodaje 
takż.j że Ojciec sw. poddał się także po­
wtórnej małej operacyi, poczem boleści 
nastąpiły. Lekarze ograniczają się tylko 
do tego, że polecili Ojcu św . kilka dni 
odpoczynku; stan zdrów a Ojca św. nie 
daje jednak powodu do obaw.

„Agencya Stefaniego“ powtarzając ;ę 
wiadomość dziennika „Messagero" zazna­
cza, że papież przyjm ow ał wczoraj wło­
skiego biskupa Dicostanzo i że także dnia 
poprzedniego przyjmował rozmaite osoby.

0 tealr niemiecki.
(Tel. „Gaz. N ar.“)

Pragnit 6 grudnia.
Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 

krajowego sejmu czeskiego dr. Hurban, 
Niemiec, wniósł, aby wydział kraj. przed­
łożył sejmowi wniosek podwyższenia o 
15.000 koron subwencyi dla niemieckiego

0 wolność religijną.
(Tel. „Gaz .N ar.“)

B e r l in  6 grudnia
W parlamencie niemieckim przystą­

piono do pierwszego czytania wniosku cen­
trum w sprawie wolności religijnej. Kan­
clerz hr. Buelow złożył następujące o- 
świadczenie: mimo, iż rządy związkowe
nad wnioskami ustawodawczymi, które 
wychodzą z łona parlamentu, obradują 
dopiero po powzięciu przez parlament od­
nośnych uchwał, uważam przecież w tym 
wypadku- za potrzebne w kwestyi, poru­
szającej sumienie narodu niemieckiego, jak 
najrychlej określić swoje stanowisko. Rzą 
dy szanują przekonania i uczucia, któ­
re wywołały ten wniosek, nie są j e ­
dnak w stanie zgodzić się nań, ponieważ 
on ogranicza konstytucyjną samoistnośó 
państw związkowych na polu, które musi 
być zastrzeżone konstytucyi ustawodawstw  
krajowych. Następnie od siebie dodał je­
szcze kanclerz: Być może, że ustawodaw­
stwo z dawnych pochodzące czasów, a 
istniejące w jfcdnem lub drugiem państwie 
związkowem zawiera przepisy niezgodne 
z zasadami panującemi w większej części 
naszego państwa. Ja ze swej strony spo­
dziewam się, że tego rodzaju różnice w 
ustawodawstwie wkrótce znikną

Jestem bezwaiunkowo za równoupra­
wnieniem wszystkich wyznań, jednakże ja­
ko kanclerz państwa muszę pizedewszyst- 
kiem mieć na oku interes rzeszy i w szyst­
kich państw związkowych, jako też ich 
autonomii i nie dopuszczać, aby ta autono­
mia została ukróconą. Jestem przekonany, 
że cała izba z tem mojem zapatrywaniem 
się zgodzi.

Poseł Lieber (centrum) sądzi, że o- 
świadczenie rady związkowej już oznacza 
pewien postęp i wyraża wdzięczność kan­
clerzowi, że przynajmniej coś powiedział. 
I on, kanclerz państwa, nie mógł ukryć 
swego niezadowolenia wobec panującej 
nierówności. Wniosek zwraca się szcze­
gólniej przeciw stosunkom istniejącym w  
Meklemburgu, Brunświku i królestwie sa- 
skiem. Mówca wywodzi, że sprawa ta na­
leży do kompetencyi parlamentu i wnosi 
przekazanie wniosku osobnej komisyi z 28 
członków złożonej.

Poseł S t o 1 b e r g (konserwatysta) po 
piorą myśl przekazania wniosku konńsyi. 
Zgadza się z tem również poseł V o 11- 
m a r  (socyalista) i przemawia za. zupeł 
nem odłączeniem kościoła od państwa. 
Przemawiają dalej poseł B a s s e r m a n  n 
i R i c h t e r "  który żąda równouprawnie­
nia wsxystkich wyznań, a nie tylko uzna­
nych związków religijnych. Z kolei ks. 
R a d z i w i ł ł  wita omawiany wniosek ja­
ko początek wiele obiecującej akcji usta 
wodawczej. Polacy właśnie życzą sobie 
rozwiązania sporów narodowościowych i 
religijnych. Rząd pruski został porwany 
przez falę niemiecko narodowej agitacji i 
nie zachował bezstronności. Połączenie 
germanizmu z polonizmc-in nie nastąpi w 
najbliższym czasie tak samo jak połącze­
nie kościoła' katolickiego z ewangielickim.

Sekretarz stanu P o s a d o  w s k y  o- 
świadczą, że rząd pruski nie jest odpo­
wie lzi&lny za artykuły dzienników rozdra­
żniające ludność. Rząd nie zamierza też 
wcale rozrywać związku łączącego kościół 
katolicki z głow ą tegoż kościoła. Rząd pru­
ski ma przedewszystkiem obowiązek wobec 
tak trudnych stosunków politycznych i re­
ligijnych starać się o trwałe wprowadze­
nie spokoju i. porządku w prowincyi po­
znańskiej.

B e r l in  6 grudnia.
W dalszym ciągu dyskusji w parla- 

meneie niemieckim zaznaczył pełnomocnik 
saksoński, że Saksonia postępować będzie 
Ściśle wedle przepisów prawnych, a peł­
nomocnik meklemburski oświadczył w imie­
niu swego rządu, że zgadza się z dekla- 
racyą Bulowa, poczem izba odesłała wnio­
sek centrum do komisyi.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Kruger w Niemczech.
(Tel. „Gaz. Nar.u)

K olonia 6 grudnia.
Wczoraj po południu przyjął Kruger 

szereg osób prywatnych i zwiedził kate­
drę; publiczność serdecznie go witała. 
Dziś o godz. 10 przed południem odjeż­
dża do Holandyi.

Anglia i Transwaal.
Tel. „Gaz. N ar.u)

L o n d y n  6 grudnia.
Dzienniki wieczorne donoszą z Preto- 

ryi pod datą 3 bm: Słychać, że komen­
danci Erasmus i Vilgoen są zamknięci w 
okolicy Brookinspruit.

H anga 6 grudnia.
Na wczorajszem posiedzeniu izby de­

putowanych prezydent ministrów w ciągu 
dyskusyi budżetowej oświadczył, że nie 
inoże w tej chwili podać terminu, w któ- 
i ym Holandya będzie mogła zaproponować 
sąd rozjemczy dla sprawy południowo­
afrykańskiej.

^ © r c e s t e r  (w kraju Przylądkowym)
6 grudnia.

Aresztowano tu wydawcę dziennika 
tutejszego Dejenga z powodu artykułu, 
który zarzuca żołnierzom angielsidm sro­
motne wykroczenia.

Londyn 6 grudnia.
Kitchener telegrafuje z Bloemfonteinu : 

Generał Knox zaatakował przedwczoraj w 
okolicy Bethulie Baerów pod wodzą De- 
weta i wyparł nieprzyjaciela ze wszyst­
kich stanowisk Przed zachodem słońca 
nieprzyjaciel cofnął się w kierunku pół­
nocnym.

Kitchener donosi również o rozmai­
tych walkach w różnych okolicach kraju.

L o n d y n  6 grudnia.
„Morningpost“ donosi z Joharmes- 

burga, że tamtejszy gubernator wojskowy 
oświadczył, iż władze postanowiły powra­
cających do Johannesburga obywateli, 
wojskowo w yćw iczyć i uzbroić. Przypu­
szczają. że w ten sposób da się uformo­
wać 20.000 wojska.

będą wywierali znaczny w pływ  na dwór 
cesarski; wojska, któremi dotychczas do­
wodził Tungfuhsiang, przejdą pod dowó­
dztwo tych wicekrólów.

W a s a y n g t o n  6 grudnia. 
Departament państwowy otrzymał za- 

jwiadomienie, że posłowie w Pekinie zgo­
dzili się wczoraj na projekt traktatu z Chi­
nami, którego treść zakomunikowano na­
tychmiast rządom. Sekretarz Hay telegra­
ficznie upoważnił posła amerykańskiego 
Oongera do podpisania tej umowy w  imie­
niu Stanów Zjednoczonych. O szczegółach  
traktatu nie można było dotychczas się 
dowiedzieć: zapewniają, że Stany Zjedno­
czone orzeprowadziły przyjęcie swych za­
sad w sprawie ukarania winnych i zapła­
cenia wynagrodzenia.

Car chory.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

L i w a d y  a 6 grudnia, 
Biuletyn o stanie zdrowia cara, wyda­

ny wczoraj o godzinie 11 przedpołudniem

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. N ar.“)

L o n d y n  6 grudnia.
Jak dzienniki donoszą z Szangaju, 

wydano nowe edykty, zarządzające ukara­
nie wyższych urzędników, którzy sprzy­
jali bokserom. Donoszą dalej, że Tungfu- 
siang został wprawdzie pozbawiony rangi 
i tytułów, ale zatrzymuje dalej dowództwo 
nad wojskami prowincyi Kansu,

Ulowy Jork  6 grudnia. 
Depesza z Cekinu pod datą onegdąj- 

szą donosi: Jak było do przewidzenia, 
posłowie i dziś jeszcze nie powzięli sta­
nowczej uchwały. Po dzisiejszej konferen­
c ji poseł amerykański Oonger oświadczył, 
że panuje widocznie u wszystkich dążność, 
aby sprawę chińską załatwić rychło i w 
sposób zadowalający. Conger jest zdania, 
że następna konferencja będzie ostatnią, 
tylko ż» prawdopodobnie nie będzie mo­
gła odbyć się już w najbliższym czasie.

B e r l in  6 grudnia.
Jak „Norddeutsche Allg. Ztg.“ donosi 

nadeszła da Berlina wiadomość, od Li- 
hungezatiga. że nowy gubernator prowin­
cyi Szatisi Sikliang w przeciwieństwie do 
dawnego gubernatora, który został ścięty, 
występuje bajd/o energicznie przeciw I,Mik­
serom. Przeszło 88 pr/ywódców bokserów 
ścięto w ostatnich dniach.

R z y m  6 grudnia.
„Ajencja Stefamego“ donosi, że ko­

lumna n emiecko-włoska wysłana do Kał- 
ganu przybyła wczoraj w stanie bardzo 
dobrym do Pekinu.

B erlin  6 grudnia.
Hr Waldersee donosi z Pekinu dnia 

4 bm.: W prowincyi Szansi, jak słychać, 
obsadziły silne, oddziały regularnych wojsk 
chińskich pod wodzą jenerała Ma, wąwozy 
na granicy prowincyi Gzili. W Paotingfu 
zdarzyła się przy opróżnianiu magazynu 
prochowego eksplozja; jeden pionier zgi 
nął na miejscu a jeden porucznik i czte­
rech pienierów jest rannych.

L o n d y n  6 grudnia.
„Times" donosi z zSangaju pod datą 

wczorajszą: Sądzą, że wicekrólowie pro- 
wincyj okręgu Jangtse zyskają przewagę

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 6 Grudnia 1900.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Lndwika 
po 200 zł. m. k. 424 '— do 430'—. Kolei Lwow-
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531'— 541 — 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 635'— do 655.— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —*— d. 
150 zł.

L i*ty zastaw n e na 100 zł.: Bankn hipot. gal
4°/fl koronowe 89'90 do 90'60. 5°/0 z 10°/0 prem, 
10930 do 110-—. 4‘/,%  los w 50 latach 98'SO 
do 99' —. Banku krajowego 4 1,ł % los. w 51 latach
98'50 do 99-20. Banku krajowego 4%  1°8* w 57
latach 92-— do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziein.
4% (I. emisya) 92'50 do 93 20. 4%  los. w 41
latach 92'20 do 92'90. 4%  los. w 56 latach 91* —
do 91-70

O bllgi za 100 zł. Gali"., funduszu propina- 
negc 4% . 95-50 do 96-20. Bukowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5%  100 50 Cc 100*70. Kom 
banku kraj. 5°/c w. a. U . em. — do 101*20. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 102’—  do —1—, 
4 lył °/o 98‘50 do 99 20. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92-— do 92-70 za 100 nom.. .

Losy. Losy miasta Krakowa 77*50 do 79*50 
Losy miasta Stanibławowa 145*— do — •—.

M onety. Dukat cesarski 1133 do 11*50. Na- 
leondor od 19*10 do 19"40 Półimperyał — do
— .Kubel rosyjski srebrny 2-53*— do 2-57"—.R u ­
bel rosyjski papierowy 2*53.50 do 2.55*70 100 marek 
niemieckich 117*40 do 118"—.

Wiedeń d. 6 grudnia. (Telegram Gazety Na­
rodów ej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 670’50, 
węg. zakładu kredyt. 675- —, Anglobanku 270*—, 
Unionbanku 547' -  Banku dla krajów koronnych 
410'— , Bankvereinu 469'—, Bodencreditu 884'— , 
Gal. Banku hipot. 635'—, kolei państwow. 663-50, 
kolei południowej 112*50, tramwąju A. 250-— , B. 
243-—, kolei Elbethal 472"—, kolei północnej 
62'85, kolei czerniowieckiej 534'50, alpiny 457*50, 
Rima Mnranya 490'—, pragskiego towarz. żel. 
1682, fabryki broni —■—, tureckie tytoniowe 
291-—, oblig. węg. indemniz. 91 25, renta majowa 
98-50, austr. renta koronowa 98'55, węg. renta 
koronowa 91'90, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*25, 4-procent. listy banku krajów. 92*—, 4 ^ ,. 
procent, listy bankn krajów. 98*50, 4-prooent listy 
bankn hipotecznego 89.50, 4 ,/»-procent. listy banka 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*75, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88*—, losy tureckie 
107 —, marki 117*60, ruble 254*50.

— Berlin d. 6 grudnia; Zamknięoie giełdy: 
Banknoty anstryackie 85*15 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 45*40, Austryackie kredyty
— *- , Diso. Commandit —*— .

— Paryż d. 6 grudnia. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 101*55. Mąka 26*40.

— Frankfurt d. 6 grudniaa. Giełda wieczorna 
Anstryackie kredyty 211*40, Kolej państwowa
— *—, Alpiny —*—, Disconto 180*50. Laura 
204*50.

wej

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 6 grudnia. (Przedruk z nrzędo
Gazety Lwowskiej) : Pszenica gotowa 14*80 

do 15*—, pszenica gotowa nowa 14*20 do 14*60, 
żyto gotowe 12*50 do 13*—, żyto gotowe na te r­
miny 12*40 do 13* - ,  owies obroczny gotowy 12*20 
do 12*90, owies na terminy 11*50 do 12*—, ję ­
czmień pastewny 10*— do 11*—, jęczmień brow.
12*50 do 13 40, groch do gotowania 14*50 do 
24*—, wyka — •—, dc — *—, nasienie lniane —*— 
do —, nasienie konopne — *—, bób —*— do 
— —, bobik 11*60 do 12*40, hreczka — '— do 
—'— , koniczyna czerwona galicyjska 110*— do 
130 —, biała 70'— do 120*— , tymotka 38'— do 
48 '—, szwedzka — *— do — *—, kukurudza stara 
—•— do —*— , nowa —*— do —•—, chmiel sta- 

-*—  do —*—, nowy za 65 kilo —’— da 
, rzepak 26*50 do 27*—, groch pastewny 
do 13— .

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 35'50 do 
na terminy 32 50 do 33*— , warranty —*—

ry

12*

36
do — ■— .

— Wiedeń d. 6 grudnia. Cukier (spokojnie) 
25 60 do —* , Nafta galicyjska 39*35 do 41*35,
Spirytus 42*40 do —’—.

Wiedeń dnia 6 grudnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*74 do 7'75, 
żyto na wiosnę 7*57 do 7*58, kukurudza na listopad 
0*— do 0*—, na maj-czerw. 5*20 do 5 21, owies 
na wiosnę 5*88 do 5*89, rzepak na styczeń-luty 
0*— do 0*—, sierpień-wrzesień 0*— do 0*—, olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0*— do 0*—. 

Usposobienie słabe.
Stan powietrza: ślicznie.
Budapeszt dnia 6 grudnia.

Kursa w koronaoh i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*46 do 7*47, 

na październik 7*63 do 7'64, żyto na kwiecień 7*15 
do 7*16, owies na kwieć. 5*58 do 5'59, knknrudza 
na maj 4*92 do 4'93.

Oferty na pszenicę dobre.
Chęć kupna mierna,
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pada deszcz.

Tran rybi leczniczy sprzedaję pp. aptekarzom, droguistom, sklepom korzennym WOLF CZ0PP
i partyom prywatnym po najprzystępniejszych cenach. Żółkiewska 2.
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Violetta Merian.
Z francuskiego  

napisał

-A.VLgru.st;yia- P i l o n .

(Ciąg dalszy).

— Skądże ty  znasz tak dobrze nawyczki 
jakiegoś gimnazyasty?

— On przechodzi codziennie koło naszej 
szkoły. Jedna z większych uczenie, obiecała mi 
cukierki, jeśli mu doręczę list.

— Bezwstydne stw orzenie! Spodziewam się 
że jej odmówiłaś?

— Naturalnie.
Innym  razem powiedziała Magdalena:
— Zdybałam pana Martina, dał mi paczkę 

laskowych orzechów
— K tóż to jest, ten pan Martin ?
— Co, ty jego nie znasz? To jest kłó­

tliwy !
— Kłótliwy! — śmiała się Yioletta. — Ależ

mała, to nie jest przecież żadnym stanem, ani 
zawodem być kłótliwym.

Przypomniała sobie jednak, że na pierw- 
szem piętrze z prawej strony widziała mosiężną 
tabliczkę, na której czarnemi literami widniał 
napis „Sprawy sporne" — nad tem umieszczony 
był bilet z następując/m  zadziwiającym na­
pisem :

J Ó Z E F  M A R T I N  
Lyeencyat praw. 

były stały sekretarz tow. spadkobierców Mar­
tinów ych 

W yralazca czasu przyszłego.
Pierwszy czynny członek upiększenia miasta Pa­
ryża etc. etc. Udziela posłuchania od godziny 

dziesiątej do dwunastej.
— To ty znasz tego pana M artina? — za­

pytała VioIetta.
— On jest moim przyjacielem — odpowie­

działa m ała — znam także jego żonę.
Pewnego dnia musiała Violetta zasięgnąć 

porady prawnej, udała się zatem do pana Mar­
tina, który jej najuprzejmiej udzielił takowej. 
Odtąd zawiązały się między nimi zażyłe stosunki 
sąsiedzkie, chociaż jak  dawniej nazywano go 
między sobą „kłótliwym" tak bowiem nazywano 
go w całem sąsiedztw e.

Stopniowo poznała też Violeta tajemnicę

dziwnego biletu, na który z początku patrzyła z 
uczuciem eskimosa wprowadzonego do akademii.

Pan Martin był z rzędu adwokatem, ka li­
grafem, dyrektorem pensyon»łu, dyrektorem tow. 
żeglugi parowej, administratorem półrocznie wy­
dawanego czasopisma, agentem czynnym i hono­
rowym i t, d. lecz w żadnym zawodzie nie 
sprzyjało mu szczęście.

Wziąwszy rzecz z materyalnej strony, ka­
żdy mój statek uległ rozbiciu — mówił on — 
ale mimo to pochlebiam sobie, że moje działanie 
wszedzie pozostawiło niezatarte ślady.

Pan Martin wydał nową gramatykę, w któ­
rej — jak mówił — zaprowadził ważną zmianę 
języka francuskiego w czasie przyszłym.

Jako adm inistrator czasopisma dla garba­
rzy, pierwszy poruszył myśl uzupełnienia Lou- 
rru  przydłużeniem ulicy Rivoli. Rada jego, wido­
cznie przeczytana przez Napoleona III, sprow a­
dziła znane całemu światu następstwa, Jeśli on 
teraz z kapeluszem w ręku — co miał w zwy­
czaju — w skromnym płaszczu, który pamiętał 
lepsze czasy, szedł głównemi ulicami miasta, 
czuł się dumnym, jak król i zachwyconym jak 
dziecko, wspaniałością modnego Paryża. Mruczał 
wtedy z pewnym rodzajem smutku i radości.

— No, mniejsza o t o !... ale coby z tego 
wszystkiego było, gdyby nie ja? ...

Oorócz upiększeniu Paryża, dziesięć lat ży­
cia poświęcił głośnej sprawie spadkowej Marti 
nów. Chodziło tu o trzydziestotrzy milionowy, 
czterykroćośmdziesiąttysięczny spadek po Marti­
nie z Jamajki.

Wszyscy M artiny z całej Franeyi zlecieli 
się jak krucy, oprócz tych i Martensy, Marteny 
i Marteansy, twierdząc, że ich nazwiska z eza- 
sem jedynie uległy zmianie. Z Włoch przybyli 
Martini, z Hiszpani Martinezy, z Rosyi Martino- 
wy. Sala Herza zaledwie mogła pomieścić te za­
stępy Martinów.

Otóż wtedy pan Mairtin — to była najpa- 
miętniejsza chwila w jego życiu — kiedy mu po­
wierzono arcyważną funkcyę generalnego sekre­
tarza sprawy Długie rozprawy toczono zawzię­
cie, te jednak nie doprowadziły do celu. Angiel­
ski rząd wystąpił w tej sprawie przeciw panu 
Martinowi, ze znaną „zwykłą sobie perfidyą“. — 
Bliższych szczegółów nie poruszał, bo „wreszcie 
trzeba zachować pewne względy w obec zaprzy­
jaźnionego państwa".

Od ośmiu lat przechodzili tedy małżonko­
wie rozmaite fazy bankructwa, a mimoto, wbrew 
wszelkim regułom arytmetyki, na złość przewi­
dywanemu prawdopodobieństwu, żyli dalej, cho 
ciaż srogie ciosy losu zagnały ich na ulicę San-

dowcze.

Wszystkie swe nadzieje złożyli małżonkowie 
w swej córce, która w konserwatoryum otrzy­
mał? pierwszą nagrodę za grę na fortepianie; 
lecz ta właśnie um arła wkrótce, w dwudziestym 
roku życia, na zapalenie płuc.

Pani Martinowa nie podniosła się juź po 
tym ciosie. Smutna, zniedołężniała skarżyła się 
na wszystko, na zimno i na ciepło, na ból gło­
wy, krzyża, nóg, na całe życie i na ludzi. On 
znowu przyjął to z rezygna yą, ocknął się nie 
dlatego, żeby boleśnie nie odczuł straty  jedynego 
dziecka, lecz pogoda leżała w jego naturze, a z 
tą nikt nie poradzi. Pan M artin z uśmiechem 
przechodził przez życie, które się z nim tak nie- 
łaskawie obeszło; był zawsze uprzedzająco grze­
cznym w obec pań, nikt nie dorównałby mu w 
zachwycie nad pięknym dniem, i wyglądał zaw­
sze tak swobodnie, jakby życie obdarzyło go 
szczęściem; — latem czy zimą chodził zawsze z
odkrytą głową, przepełnioną najrozmaitszymi 
planami.

C. d n.)

W in a praw dziw e
natnralne z piwnie magnackich między 
innemi z piwnic J. Eicell. hr. 'fcie- 
kiego i J. E icell. hr. Zichego. i/Vlna 
górskie dobrze wyleżałe i łagodne bia­
łe lub czerwone "o 45, 50, 56. 60, 70, 
80 et. do 1 złr. 20 et. za . ter, w be 
czkach od 15, 30 i 56 liter począwszy, 
poieoa i wysyła

Z. Czartoryski
ir Budapeszcie IV Yaczi 

utcza 2 2  sz.
Adres telegramu.

Czartoryski Budapest.

D H O U N K  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazn.

M ASZYNKI amerykańskie do siekania 
mlesa po złr. 3'—, — S ita włosiane 

poczwć-ne do przecierania mięsa po 1 ■—
T30 i 1*60 złr. poi oca P iotr Chrząsfowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapital­
ny 1 (napr iw katedry; F ilia : Tarno­
pol plac Sobieskiego

I k r  Lwów, poleca wszel-
t t l l lY  kje instrumenta mu­

zyczni i anmegrają-e. Cenniki bezpłatnie.

I  flC T Tl 02ys*el krwi Yorkshire, 
L U 9 f  ^ 1  5e-eiu do 100 kg. wagi

od 50 
kg. wagi są na 

sprzedał, po 45 ct. kilo w Praskach p o  
ezta i ja  Wasylkowee. 716

|YJajpiękniejsze tony na każdych skrzyp­
ią  cach otrzymać można tylko za pomo­
cą metody korektury tonów. Wj syłka za 
nadesłaniem 90 et. Wydawnictwo: Lwów 
Mickiewicza 22.

"7 fl s* ł lf  A  U I V niewównaneJ“‘v-/ U  L l . t i l o  A M W  T broci arom

iŚ m tife itM iia i a Solecki®?,0
Lwów, Batorego 2 — Filia, ul ea Z y. 
na 1. 4 — 5 kilowe woreczki franco w 

syłam do wszystkich miejscowości.

KSIĘGARNIA

Dr. fi. Miilowsfaflg
6881 w Krakowie

poleca dzieła pedagogiczne Reusnera

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grun­
townego nauczena się języków obcych 
bez nauczyciela, z obja-nitmem wimow, 
i z Kluczem na końcu każdego dzieła 

.11 Polsko- niemiecki, 
kurs wstępny. (Elemen- 

liuuiuuuuuuu tarz) po i5, 30, 52 ct, 
kurs I-azy 90 et., — kurs Il-gi złr. 2-:f , 
koj piet (oba kursy) złr. 3'—.

„SsimM" E H i
Gramatyka Poisko-Franoaska złr. 1-80 et

»Wypisy Francuskie"
(Chrastomathie Frang&lse) złr. T20

,,Samouczek"
1 80, — II-gi kurs złr. 2-75.

M m i"
“  n -“  > *>• -  k°“

Do nabycia także we wszystkich in­
nych księgarniach.

Dr. Fryderyka Łengiela

BALSAM BRZOZOWY
Jnż sam sok rośfnny |łynąev z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od na dawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je ­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpadają praw ie nieznaczne 
łupieże ze ekóry k tó ra  sta je  się przeto  lśniąco b ia łą  I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe ca twarzy z-n u-szczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p iesi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
U/ycia złr. T50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsza i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po ód ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, nranowieio : we Lwowie n Zy­
gmunta Ruckera. w Krakowie u Wiktora Redyna apt., w Czernioweaeh u 
Goliehowskiego nasi. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopola 
u Ma royana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Niesio­
łowskiego; w Biel ku u Alfreda Blamenth.ua i w drogueryi A. Hass.

Prawdziwy ty lk o  w te d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamunięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nleprzewyższony.

W. MAAGERA
prawdziwy, oczyszczony i 117

TRAN Z WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowania) 

ió łto -z ie loua flaszka k. 2 
b iało-ziciona „ k. 3.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu,
Przez pierwsze znakomitośei medyczne izb lany 

i z ; owodu w ielkiej straw nośel prz dewsz stkiem 
• Hz eciom za'eeany we wszyetkieh tych wyp; dkach,
»■ których wsknzanem jt-st ogólne wzmocnienie 
iitlegu organizm u, a zw łasn c /a  w chorobach 
piersi i płue, dla popr aw ienia soków, oczyszcze- 

la k rw i itp.
Do nabycia we wszystkich aptekach i  handlach 

korzennych monarchii au-tro-węgierskiej, 
Główny skład dla Austryi W MAAGEK, IIT/3, 

H enm arkt 3.
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane "-3K3

BBatMMHSiasHaśaaB a

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C  I ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E ‘~ 31  R E U M A T Y C Z N Y C Hw  PA.RTTZT1 — 31, Ulica Sekwany.

W K rakow ie w Iptekucll P. P. W . REDYKA, W ISZN IEW SK IEG O  I 1IIKUCKIEGO; 
w io  w A piskach P. P. IIIK OLASCH A, W E W IO R S KIEGO, RUCKERA i S KLE PIŃSK IEG O.

f i e r b a t a
chińsko-rosyjska, -biór majowy, świeże 
Souchong 1. złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru­
chy najlepsze złr. 175. Okruchy drobne 
łr.z 1'30 za funt. Dwór Zapszyn Brzeżany.

Oratia 1 franco. J
rnck’* podręczny katalog |

podarunek świąteezuy ze w szystkich, 
gałęzi' lite ra tu ry .

W ilhelm  F r ie k ,  Wien, flraben 27. I

St. Ilartoiicza
we Lwowie, w rynku I 42

poleca
wszelkie w zakres handlu ko­

rzennego wchodzące tow ary
w  n a j p r z e d n i t e j s K e j  j a ­

k o ś ć !  i  n a j t a n i e j .

Odlewarnia żelaza i metalu.
W ie lk i wybór modeli.

9 9 W  J E  a t t J K . 1 T
4477

fabryka maszyn we Lwowie, Spł. komand. F. Pietscha.
Biuro informacyjne i skład podręczny K o p e r n ik a  18.
Kosztorysy bezpłatne. Kosztorysy bezpłatne.

Caraęao, Anisette, Cherry Brandy, Fine 
Champagne A l’oranga i t. d.

Jedyna, fabryka 9
w Amsterdamie

Rok śnieżenia

GOCD
00

1679.
ó -

Ofi,'
hY

i .

SKŁAD 
FABRYCZNY 

W IE D E Ń , 
Kohlinarkt Nr. 4.

Do nabycia w e w szystk ich  renom ow anych 
w in iarn iach  i handlach delikatesów .

f* ^  "magazyn mód ^  
ISEIDLER I KARPIŃSKIEJ!

L w ó w  p la c  K a p itu ln y  1, 7 .
§1 P°leca)3 w wielhim  wyborze kapelusze dam skie po oenaoh W 5 

yĄ  um iarkow anych. O ryginalne modele paryskie. -

I Oddział towarowi
#./

X -iT 77"C ”̂ 7*3 l s : i e 5 P i l i ł

lii
dostarcza wagonowe partye wszel ich gatunków

w ę g la  k am ien n eg o
z pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich , franco stacye wschodniej i zachodniej

Galicy i, oraz poleca dla

mieszkańców m. Lwowa
d robn ą sprzed aż pojedyncze mi c en tn a ra m i z d o sta w ą  do domu.

Zamówienia przyjmuje się w lokalu Banku przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 I. piętro.

P. T. Właścicieli dóbr
którzy w roku 1901 mają zam iar przeprow a­
dzić na swoich grun tach  prace melioracyjne 
za pośrednictwem naszej instytucyi, upraszamy 
o łaskaw e, wczesne zgłoszenia robót już teraz, 
albowiem z powodu licznie napływ ających z a ­
mówień — późniejsze zgłoszenia jedynie w 
miarę zapasu ru r  i wolnych robotników mo­
glibyśmy uwzględniad.

Zgłoszenie robót już  w bieżącym roku-, m a 
jeszcze i tę dogodność, że potrzebne zdjęcia 
terenu m ogłyby przed nastan iem  mrozów być 
uskutecznione a projekta w zim ow ych m iesią­
cach opracowane, tak, by już  wczesną wiosną 
prace rozpocząć można.

Również potrzebną ilość ru r  m oglibyśm y 
przez zimę na miejsce pracy dostarczyć a z po­
wodu tańszych w tym czasie furm anek, do­
staw a ich  daleko mniejsze za sobą pociągnę­
łaby  koszta.

Oddział m elioracyjny  
Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego

dla handlu i przemysłu we Lwowie.

Wszelkie kupony
i

wylosowani papiery wartościowe
wypłaca

be* potrącenia prowf^yi lub kosztów

1
o. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Kupicie jedwabie Schweizera!
.  d .  *“ K “ ;  J 5 S 5 2  *> * « * m .

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
______________  Iło m  . I . j i o r t o w y  J .d w a b lA w . uu>

osobowy
pospiesz.

osobowy

do obrazów i zwieroiadeł, jakoteż ozdo- 

M ięty d„ o d a .w u M iT l
Lw ow if ^  SykBtuska 1. 20, zakład a r tystyŻzno-pozłoI ic

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Prtyjoedy i  odjcudy pociągów podane są podług zegara irodkowo-europejskilgo. 

Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzee głów ny:

z Stryja, Kałusza i Borysłi -ia (zo Skoleeo od 1/5 do 30/91
ozermo wiec, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu,

z PodwoJ*’ T 8?Cza’ ^esw w a, Berlina, Wrcł.z Podwołoezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyuiecj

z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
l  Janowa°WI6e (ood‘ iennie oi 13 “ “i* do 16 września włąeznis) 
* Tarnopola, (Krasnego. Brodów)us ; f s s s 1

8-50 « P ra .u ,,« ,. W l.d.ia, B . .J . .
1 1 .ak i wia> Warszawy, Orłowa, Tarnowa. Pesitn
11-55  l  qÓ68*°,Wa (bnbaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla)
l a l i  z Janowa*"0^  (K#resm#z8. Cbodorowa)

1-35 z Kr°akowaS V Ł 3hTr°wa(Lawooinego od 1|6 do 15/9

II
z K°rakow°aC*yS a’ 0dflMJ. Grzymałowa, Kozowy, Brodów
z Czerniowieo, Iztkan, Stanisławowa
z bokaia, Bełżca, Lubaeiowa, Bawy rDMkiej

pospieszn.

iosobowy

)ieszn, 
osobowy

w

ospieszn.
osobowy

Pociąg

pospie8zu.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

5-45
5-55
6-00
W
8-28 
8'49 

•60 
923

19-45 
10-00 
10-15 
10-30 
3-12
■nr
2-20
517

fiftjj ? |

I
I11Ł

pospie**n.
osobowy

pospieszn.
»

osobowy

pospFęszn.
osobowy

z Brzuchowic (od 13'5 do 16/9 w odzieje i i i  ,U ) 
z Janowa (od l/o do L5/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa \ ednia, Tarnowa, Lobaezowa. Sanoka, Prumyi 
z Brz ibiwio (13/5 do 16/9 codziennie ’ J
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wroeł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Roswadow;

C rmowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna KSrMmezfi 
z Ławoezn g P, !tu, Chyrowa 7 ’ °rMmez6
! ^dwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynioc. 
z Podwołoezysk, Tarnopola aa d w ^ L ^ P od .au io ,
z Tarnopola
■ Podwołoezysk, Kijowa, Odessy ” *

Odchodzą ze Lwowa i  dworca głównego :

i Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
, Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bnkarezitu, Constauoy 
, Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
, Brzucho wio (od 13 maja do 16 wrześn-a codziennie)
, Lawocznego, Mnnkaezi. ->ezata, Borv-ławi- 
, Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Br-mów 
, Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 

Krakowa, Wiednia, Wroełi ria, Berlina, Lubaczowa 
’ m Warszawy, Ukyrowa, Przew/orska, tto.

wadowa, Stróża, Tarnowa 
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoezu. od 1AS do 15/9 
Janowa ' 1
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyuieo, Husiat. Grzym. Kozowy 

, Czerniowieo, Stanisławowa, Potutor 
, Sokala, Bełsoa, Lubaczowa, liawy ru .kiej
’ °̂d l  d0 wt'ześnia w niedzielo i święta)
, Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, B.odów)
1 r l l T  v.io *?d ,13 maJa do 16 września w niedi. i święta)
, Gaernn iwieo, Ii ran, Stanisławowa, ilaziatyna 

Krakowa, Wiednia, Wrooławia, l^eriina 
, Stryja (do S olego tylko od 1 maja do 30 września) 
i Janowa (codziennie od 1 iijaja do 15 wrseśnia) 
i Brzuchowi© (codziennie od 13 maja do 16 września) 

Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 8u/4 

1901 cug  siennie)
Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
Lawoeznego, Munkaoza, Pesztu, CLyrowa, Kałusza'
Tarnowa i Brodów 
Sokala i ltawy ruskiej
Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Janowa (or1 1/5 do 15/9 „
Czerniowiee. Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Klo­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezymeo, Grzymałowa
Podwołoezysk, Kijowa, Odezsy z d oror Podaameze
Podwołoezysk n .

B Kijowa Odessy „ „
Tarnopola „ „
Podwołoezysk ,

Uwaga: Noena pora inaezoną jest ramkami. Powyżsay ezas środkowo-europejski 
jest wcześniejszy o 36 minut od ezazu lwowskiego. Biuro informacyjne 
e. k. kólei państw y gmaehu Dyrekeyi ] -zy uA Kraziokieh L 5 udaiola 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okręśne jakotoż i kaiąśoeaki 
z rozkładem jazdy.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupojąe przedmio­
ty reklamowano w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
ogowego, raczyli powoływać się na Cfazetg Narodową, jako na-źródła, skąd infor- 
maeye swoje zao rpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpłjwa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej

D l d i  D D .  W ^ l l O i S C l C l d l  1 ) V l i l i i  O P S S O W C S f O  we8° w rąb ie  dławienia się. Pompy przy wzdęciu się p a i B D a i j E  i  b e a c o i
f  j  a/ i  u  a. Trok ary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła, l  j| glauberską i amoniak L w ó w ,  u l.  H e tm a ń s k a  I. 4

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.

10324471


